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Wojna czy pokój. rob,

G d yb y  o b ecn ie  w  E u rop ie  ch o d ziło  je d y n ie  
oP cjrskę i P o la k ó w , n ie  p rzy sz ło b y  n ig d y  do w ojn y . 
D la w doua^w ania P o lsk i żad n e  raoearstw.„ n ie  
naraz i s ię  p ew n ie  »>a z a c ię tą  . k o sz to w n ą  w a lk ę ,  
której k o ń ca  p rzew id z ieć  nie zdoła; ‘b n -w y p c  
w i.d a ją c  w o jn ę , w ie  k o g o  m a p rzec iw , icez  ju ż  
nazajutrz m o g ą  s ię  zm ięn ió  sto su n k i, i p rzy ja c ie le  
lub obojętn i, n eu tra ln i, m ogą  nazajutrz sta n ą ć  \y  
sz e r e g a t i^ m ^ s k ie w s k ic h , w  przym ierzu ( z Mo..

skiarą 1
A,by w Ł nrop ie m ogła  s ię  w sz e z ą c  w ojna  

eu rop ejsk a , p otrzeba , ab y  ró w n o w a g a  p o lity czn a  
m o ca rstw  b y ła  zw ich n ięta  ipb„ zagyożon a  N ie z, 
mTłoSei d la  w ie lh ie j m ysii, n ie  z u czu cia  o b ra żo ­
nej sp r a w ie d liw o śc i, n ie  ze  .w z g lę d ó w  lu d zk ości 
p rzed sięb io rą  m ocarstw a w ojnę. W y p o w ia d a ją  
to  ja s n o  i ‘ szczerze  a n g ie lscy  m ężo w ie  o;anu. 
J e d y n ie  ob aw a  o w ła sn y  sw ój w p ły w  i byt, 
g d y b y  r ó w n o w a g a  b y ła  zagrp żou ą , p o b u a za  m o ­
ca rstw a  do a k c j i w ojen n ej

l w  np ra w ie  p o ls k ie j ,  je z ii p rzy jd zie  do  
w o jn y , tu n ie  m yślm y ż e  j ą  g a b in e ty  p od ejm ą  
d la  o ca lep ia  P o lsk i. D z is ia j  w a ż y  się j e d y n ie  
k w e s t ia , c z y  M oskw a po p rzytłum ien iu  p o w sta ­
nia p o ls k ie g o , n ie  w y jd z ie  s iln ie jsza ?  czy  m ając  
potem  zu p ełn ie  w o ln e  r ę c e  i p ozb yw szy  s ię  znow u  
z b ezw ła d n ien iem  P o la k o w , na d łu ż sz y  czas k a j ­
dan, k tórem i dla n iej jesr P o lsk a , n ie p om yśli
0 u ży c iu  z w y c ię z k ie j  sw ej p o z y c ji i du inne) 
a k c j i w o jen n ej?  O b aw a o P o ls k ę ,  b tćrą  je j  
g rożon o , sk ło n iła  M osk w ę do s z y b k ie g o  za w a r ­
c ia  p ok oju  p a r y sk ie g o . G d y  ta o b a w a  b ęd z ie  
uenm ęta, k to  w ie  czy n ie  zech ce  o d z y sk a ć  co  
utraciła , a  n a w et o s ią g n ą ć  to , c z e g o  w ó w c z a s  ni.ę 
o s ią g n ę ła . O oobliw ie u czy n ić  to  m o że  teraz , 
k ie d y  w o jsk a  p ru sk ie  są  n a  j e j  ro z k a z y , a  A u  
s t ija  po p rzytłu m ien iu  p o w sta n ia  p o ls k ie g o  b ę ­
d z ie  p od  siln y m  je j  n a c isk iem  i. k to  w ie  czy  w 
n a d z ie i o d z y sk a n ia  u traconej p o zy cji „lyę, Vviur 
szech  n ie  o d n o w i św . p rzym ierza

P o d cza s  w o jn y  w bcnodniej A ustrja  n ie  o b a ­
w ia ła  s ię  o W ło ch y , za g w a ra n to w a n o  j e j  n a w et  
tam  o trzym an ie  s p o k o j u , w ię c  n ie  w e s z ła  w  
przym ierzb  z  M osk w ą. P o d cza t w ojn y  w ło s s ie j  z a ­
w arła  p ręd k o  p r z y g o to w a w c z y  pokój w  V illa i’ranca, 
bo u jrza ła , ż e  je s t  o sam otn ion ą , ż e  an i P ru sy , ani 
M osk w a  n ie  stanęły  po,jej s iro n ie . B y ł to oddany w et  
za  w e t . Ju ż w  r. 186U sp o s tr z e g ły  s ię  M oskw a, 
P ru sy  i  A nstrja , ż e  zerw a n ie  so lid a rn o śc i p rzy ­
p ra w iło  je d n y c h  o stratę S e b a s to p o lu , częśc i 
B esa ra b ii i  p a n o w a n ia  nad  C zarnem  m o izem , 
a  drngicb p o ło w y  W ło ch  austrjack ich  i w p yw u  
n a  r ę s z t ę l  I u siło w a n o  na z jeźd z ie  vs W arsza  
w ię  zb liży ć  i p orozu m ieć  s ię  v  z a icm in e . A lę  
n ie  było przedm iotu , któryby' im d a ł p ęo n ie tę . 
D z iś  zaś so lid a rn o ść  in tere só w  w  sp ra w ie  pol- 

sk je j, m o że  zb liży ć  j e  zu p ełn ie
i  ż e  w t a k i e m  przym ierzu , po przy tłu m ien i^  

p o w s ia d a , M oskw a g ó ro w a ła  d- nad c ą łą E U ^ - .  
p ą , za g ra ża ją c  T u rcji, a  A n g lii w  A zji, i z a ­
g r a ż a ją c  tym  zasad om  n a ro d o w o śc i i p o w sz e ­
ch n ego  g ło so w a n ia , na k tórych  w zn ió sł s ię  trop 
cesa rsk i N ap o leo n a  i tron w ło sk i W jktura Łm a  
nuela: w ię c  F ra n cja  i W łofchy, & w drugiej lin ii
1 A n g l i a  w i d z ą ,  i ż  u p a d k i e m  P o l s k i  n i e b e z p i e ­

c z n i e  b ę d z i e  z a g r o ż o n a  r ó w n o w a g a  e u r o p e j s k a ,  

i  d l a  t e g o  g o t o w e  s ą  d o  p o m a g a n i a  P o l s c e ,  j e ­

ż e l i  n i e  o s i ą g n ą  i n n y c h ,  ł a ( w  j e j  s z y c h  r ę k o j m i ,  
u t r z y m a n i a  r ó w n o w a g i .

J e ż e li ,$ię w ię c  d zis ia j w a ży  sp ra w a  im ęd zy  
w o jn ą  ó P o lsk ę  a p ok ojem , toć są  to ty lk o  h a sła  
rzu cąn e narod ow i i  w  g łę b i r zeczy  za s  id z ie  o 
to , c z y  z e ch ce  dać M osk w a m ocarstw om  rękoj 
m ię. iż  po upadku p ow sta n ia  p o lsk ie g o  m e  w y n 
k ro czy  z b rzeg ó w , w  k tóre  j ą  w c isc ą t  trak ta t 
p a ry sk i. A r ęk o im ią  tą  n ic in n ego  n ie  m oże  
b yć, ja k  zb u d o w a n ie  ja k ie jś  au tonom icznej P o k  
sk i k o n g reso w ej, ja k ie  ta k ie  za k o n serw o w a n ie  
ż y w io łó w  p o isk ich  na L itw ie  i  R usi. T ak a  P o l ­
sk a  k o n g reso w a  z rep rezen tacją , a  g d y b y  się  
u d a ło , i z w ojsh  iem . znoW u b ęd z ie  d la  M osk w y  
tem i k a jd a n a m i, k tóre  jej od ejm ą sw ob od n ą  
a k c ję , a  w -a z ie , gdyby s ię  pom im o te g o  z e r w a ­
ła , n astręczy m ocarstw om  zachodn im  po p rzy ­
zn am  i JU p raw a m ieszan ia  s ię  w urząd zen ia
K o n g resó w k i d o b r y  ś r o d e k  t r z y m a n i a  n a  w o d z y

ffl9b a |, v n a 9 f p w  osin n9ł 9(y’!(1śt o toni d li  el/j 
pluskwy. Dopiero gayby Moskwą , tej , r 
Eraneji i Anglii dać nie obciula. wtedy pociejmą 
irpjnę, bp ją  podjąć musgą yrr dla ocalenia ;-s|ejg 
)ie.j5$ następstw jgżęYFągi moflfeie.vrskiej-.yg/w' 
dyuąó mogących.

Takie znaczenie:,ma dziślej^ ,a  1

p o k o j u  c z y  w o j n y .  T j  « } i48v s e w  S ó i i b c  r tn  i a i o o d l  

1 oh iolfr v -  i > inł, pi. dni cnełi
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Reckherga, . anoieon l i i .  w ie, co jzn aczy  nagły ue- y  ■•/.& . ’ JoJ u  i. J

a i y ^ u j  Austrji, która naa spodzie

iid
. — T. J?nof
zwrot jiyplnm .nj Austrji
wanie szybko d, j>9. Iijjpą wyrzekła się .V>iosk\vy,i 07̂ 1 ~~T*. A *! n ,
b y  d a l s z e m  w s p ó ł p r a t o w m e t w e m  z  T u i l e r j a m i

‘ •••
P o d  nap isem  „L a g u erreg  a ł  p od p isem  

sek re ta rza  red a k cy jn eg o  za m ieszczą  L a  F r a n c ę  
z 4 - 27 . lip ęą , u w a g i g o tln y  a n y k ę ł ,  p o u zy ą a ją cy  
s ię  tem» słow ry ;  „Od trzech  dni p rzy w o łu je  nam  
P ąrys na p a m ięć  o w ą  hzjon om ię, j a k ą  m ia ł 
w k w ie tn iu ,r . 1859 , g d y  wobftc k w ę stj i w łc i^ ie j  
k a ż d y  s ię  p y t a ł ; C zy  b ed z ij  w o jn a  Y

„Opimon nationalfc Patrie wiuzą już pul 
ki maszerujące \ Cz  ̂ ż t istotnie po^ąnęljślny pi^ 
znowu tak Uąlęlję J L’zy , pokoj ua.serjo  zagro 
żony ? Czyż możebuą j^st wojna? A jeżeli przyjść 
do niej musi, to jak że  ją  prow adzić?

„O dpow iedź,; F i;ąncja z d w óch  ly la p  w zglę- 
dó.w p o d ję ła b y  w ojn ę: g d y b y  je j  n o n o jy ln t jn: 
teres  te g o  w y m a g a ł. M k w e stji p o lsk ie j m e z a ­
ch od zi an i je d n o  an i, d ru g ie . Ona j e s t  sp raw ą  
ru rop ejsk ą , a  F ra n cja  n ie  m oże s ię  o d łą c z y ć  od  
sw o ich  sp rzy m ierzeń có w  d y p lo m a ty czn y ch , A n­
g li i  i lu s tr ji, by k w e sfję , k tóra  n ie  je s t  ją j  
w ła sn ą , z a ła tw ia ć  na  w ła rn ą  ręk ę . ■ F ra n c ja  nje  

m o^e te g o  ę.zynićj c z e g o  czy n ić , n ie  ch cą  A n g lja
A ustrja . A ustrja, A n g lja  i  F ra n cja  są  ze  sobą

z ł ą c z a n e ,  a  t o  t a k  n a  w y p a d e k  p o k o j u ,  j a k  i, 
w o j n y  W łą c z o n e  d y p l o m a t y c z n i e ,  n i e  m o g ą  o n e  

o d ł ą c z a ć  s i ę  o d  s i e b i e - w o j s k o w o .  .G d y b y  F r a n c j a  

s a m a  p o s z ł a  d o  P o l s k i ,  t o  A n g l j a  i  A n s t r j a  p e ­

w n e g o  d n i a  n i e  c h c i a ł y b y  d ł u ż e j  z a c h o w y w a ć  

s w ę i  n e u t r a l n o ś c i ,  a  F r a n c j a  z n a l a z ł a  b y  w  n i c c  
ę w o io h  p r z e c i w n i k ó w . 1' . D a l e j  p o w i a d a  L a  F r a n c e  

„ M i ę d z y  M o s k w ą  a  F r a n c j ą  n i e  z a c h o d z i  n i c  
t a k i e g o ,  c o b y  j e  w a ś n i ł o  ( ! ! ! )  A J ię d z y - . M o s k w ą  

a  E u r o p ą  s t o i  n i e a o i a  P o l s k i ,  g ł o ?  l u d z k o ś c i  

c y w i l i z a c j i ,  k t ó r e  d o m a g a j ą  s i ę  r ę k o j m i  M y

stoim y po stronie E uropy , Z n ią  d z ia łc e  je g t  
naszym  o b o w ią zk iem  ; bez n iej (Jziałać, sp r z e c i­
w ia ło b y  s ię  rozu m ow i i b y ło b y  za p a m ię ta ło śc ią . 
T y lk o  w ojn a  eu rop ejsk a  b y ła b y  w ię c  m ożeb n ą  
p rzec iw k o  M o sk w ie . M iejm y u m .zm ję, j;ę .takow a  
n ie  j e s t  p raw d op od obn ą . $  ‘ k a żd y m  za ś ra z ie , 
g d y b y  t y ł a  p o t i z , e b n ą ,  o y k a b y  r e . i e t  
j f o z s t r z y g a i ą e ą  “
I XT • «  bfw*

■,a reszc ie  p ow tarza  L a  F r a n c e  j e s z c z e  raz,
ze  F rancja , n ie  m o że  s a n n  in terw en io w a ć  w  Pol
sc e , ; g dy ż  j e s t  zanad to  p otężn ą , by  jej w olno  
b y ło  być za p am ięta łą  Jej w ie lk o ść  w y m a g a  
u m iark ow an ia  i roztrop n ości. G dybj s ię  iz o lo ­
w a ć  b y ła b y  groźn ą . Jej łą czn o ść  lo ja ln a  z E u ­
rop ą  je s t  n ajlejiszą . a, K o zy  jed y n ą  rękojm ią  
p okoju .

A rtyk u ł ten zw ró c ił na  śie  u w a g ę  azienii! 
k a rstw a  za g ra n icz n e g o . P ie n v sz y m  j e g ę  celem  
j e s t ,  p ok azać  m ocs s w om  m h y sp rzym ierzon ym  
tj, Anglii i Austrji, ca łą  b e z sk u te c z n o ść , z ja k ą  
F ran cją  p o m a s z e r o w a ła b y 1 w raz ie  potrzeby n a  
M osk w ę, i d o w ie ść  że  n ie  m ia ła b y  w iem  z a m ia ­
rów  m m oiubnych . c z e g o  od p oczą tk u  m ocarstw a  
te  s ię  ob aw ia ją . P o w tó re , 1 d o w ieść  upartej Mo 
sk w ie , c z e g o  w  r a z ie  w ojn y  m a s ię  sp o d z iew a ć , 
bo skuifck n ie  pęm^e b y ć  w ą tp liw ym , skoro ca ła  
E urupa w y ru szy  na k ru cja tę .

O d ki l ku  dni organ a  n a p o leo ń sk ie  k ła d ą  
sz c z e g ó ln y  n ac isk  na  eu ro p ejsk o ść  in terw en c ji w  
P o lsc e . W y p ły w a  u aw et p r o p o z y c ja  n a  w ierzch , 
by do podn isan ia  n o tró w n o b rzm ią cy cb  p rzy zw a ć  
i.akże m ocarstw a d rugm go rządu .

Co w tym  m an ew rze n astręcza łob y  w ięce j  
n iż  d o tych czas k o rzy śc i z in terw en cji d yp lom a­
ty czn ej , m e p ojm u jem y . In terw en cja  dyp lom aty

Ź a p o b ie d z  z e r w a n i u  s t o s u n k ó w  F r a n c j i  z  M o s k w ą ;  

n a  c o  c e s a r z ,  j a k  s i ę  t e r a z  p o k a z u j e  z  n i e k t ó  

r y c h  o z n a k ,  p o  o t r z y m a n i u  o d m o w y  m o s k i e w s k i e j  

d .  1£ .  jb, n j  b y ł  . j u ż  ^ g o j p w .  Z w r o t  t e n  j e d n a k  

w y w o ł a ł  p r o j e k t a  n o w y c h  d e p e s z ,  k t ó r y c h  u ł o ­

ż e n i e  z w l e k a  s i e  d a w n ą  m o d ą  F a l m c r s t o r  i. 

R u s s e i  u p e w n i a j ą ,  A n g l i a  n i e  m o ^ t-  s a m a  j e ­

d n a  p r o w a d z i ć  w o j n y  ,u P u l s k ę .  N a p o l e o n  p r z t .  

k o d u j e  » , v i ' i H t , , ż e F r a n c j a  n i e  m o ż e  j e d n a  p r o w a  

b z i e  w o j n y  o  P o l s k ę  A r e z u l t a t  t ę g o  r o z u m m  

w a n i a ?  * e r o  t c h o c i a ż  n a j n a t u r a l n i e j s z y  w  ŚTV’i t  

^ i e  d a Jb }  s i ę  w y p r o w a d z i ć  w n n . s e k ,  ż e  F r a n c j a  

|  A n g l i a  m o g ą  p u i t j ą ć  t ę  w o j n ę .  O b a  1

■ in o c a rs tY .a  t w i e r d z ą  z  ,w i 3 l k ą  z a c i ę t o ś c i ą  j e d n o -  

fn y śJ ta ie j ż e  a n i  ic L  n o n o i  a n i  i n t e r e s  n i e '  j  e s ,t  * 

n a r a ż o n y .  Ii t y l ^ c  i n t e r e s  E u ę o p y , A . y> i n t e r e s i e  

Ę u r o b y ”  t y l k o  E u r o p a  m o ż e  w y s tę p y w a <  , .'cz1 to
1 'V-‘! *1̂ 1 ‘ i fi i ‘ l •« , Ul] -J I "  ’ J

ż b j o r o w o ;  c z y  p r z e z  p e ł n o m o c n i k ó w .

T ^ m c z a s b u i  M o s k w t  g o s p o d a n j c  d a l e j  ęjB 

s w o je m u .  P o l a c y  w a lc z ą .  D y p l o m a c j a  M a j e  d o : . 

w o d y  s w e g o  u i e d o ł ę z t w a -  K o n i e c z n o ś ć  w o jn y  

d n i e m  k a ż d y m  j a ś n i e j s z ą .  O p i n ; a  p n b i i c z n ą . ^ s i ę , 

O b u r z a  i  p r z ę  n a p r z ó d  ivni F r a n c j a  s a m a  „ .n i 
A n g l i a  s a m a  j e d n a  n i e  m o g ą  1 i ś ć  n a u r z ó d , a le  

t e z  i  c o i n ą ć  s i ę  j u ż  n i e  m o g ą  w i ę e  m u s z ą  i ś ć  

r a z e r , .  n a p r z o d y  w  i m i e n i u  i  z a  p e m o m ć c n i c t w ę m  

E u r o p y . '  O to  s e k r e t  o w e j  e u r o p e j s k o ś c i ,  j a k ą  

p r z y p i s u j ą  s p r a w i e  p o m k i ą j  o r g a n a  n a p o l e o ń s k i *

I ~  r-fiiu ą  ńąheiwoq<
P  u p i h t o n  n a Tto n a U  . o t r a y m a ł a  z  P e t e r s  

b u r g a  p a s i ę p u j ą o ;  U s t k t ó r y  " jp' cwkoi5\-i

~-a rn w in rro j- m—— r  p -
,_j od rndaloT Niskodowao óóia 

z  •'mnawj.clzemu „  z ą o ^ .L tó r j  c[j)j\m ;ł p r ę e e iw l^
so b ie  w sz y s tk ie  k.ląsy^nqąqodu, .a n iż e l i  *r d e ^ j j g
g a ń iza c ji u rzęd n ik u ^  sług w sz e lk ic h  ^Jtoju.
|  j f j  ]io^o§ta,j|JP z a w s z ę  , z a g & d f ą  d l a

Z aehudu, rn.tr m a ją c e g o -w y y o /ą z e n ia  ó ogrom nym
kraju , k tó r y  c a ły  ,£ p z o s t a je > w n a jzu p e łn ie jszy m
nie.!tąd zię fil Vf ri nf>

,\V  te^ w ła śn ie  b ezs iln o śc i potrzeon, szu k a ć

d a jem y  : „Ż ądacie  odem nie zdania- jj n^ożliwym  
r e zu jta e it  in terw eiic ji zbrojnej, bądź iz o lo y a u e ; , , 
oądz- t g i  rikum binowanej m ięd zy  m ocarstw am i. 
P ragniecję, w ied z ieć , j a k ie  w rażen ie  spraw iłaby^  
tana in terw en cja  w . P etę isb u rg u , j a k  d łu g e  ,p r ą ;.. 
w d op od obn ie  trw a ło b y  p  ( przedsieb ioxatw (^  ]a  
k ieh b y  otiar w  lu d ziach  i p iem ąd zacL  w y m a g a ło , 
ą  nakon ieo  ja k ie  d o b ro d z ie jstw a  przyniosłob; w
U ^ o d ę .

,,Mo^,UwoSć. iz ę io w a iie j  a k c ji F i-aucji, przez  
w z g lą d  na zazd rość  i w zrasta jąc^  n ien rzyjaźń  
A n glii n ie  p o d leg a  żad n ej k w e stj i . ^

„W  ob ee  vvspółdzjałąn ią  czy sto  n om in a ln ego  
i u ro jon egę  A p g lii ,  w ob ec  w y c z e k u ją c e j  po- 
sraw j 9.usirji, kkjra n ię  w y jd z ie  z gran ic  „w;ąt-

w yjaśn iem ą  ,tero ry zm u Ł który M oskw ą w y wiej^i. 
n a  L itw ie , ,i  J p  dalgki»-ś<rążęj „ ą p iiftj- n  
Na, iem  - tu barbai.zynstW ie p o le g a  p a ła  j»b • sim ,,^  
jed y n e  p iaw d op od ob ię ,ń stw p  je j  zb aw ien ia , ą  
M oskale z  sw y n  Bąp.fyię^ ) zn ą jou jośę ią  Z%qhouu, 
m n iem aj i ij^  41 o ^ sz u ,  [dziksza Ł ę d z .ę  repr£-_j
sja. ten  ■ wiary- zn aj (Ją sk a r g i P o ia k ó w  \
E urop ie, k tó ra  j e  zł p rze są d zo n e  u w a z ą ć  bedzi^ .

, R zą d  m o s k i e ^ k L ^ K f f i a j ą e ^ l ą d p e j  
n y rz)ę nąm iętnośc,, g ą lw a n iz n jc  dq pewnegso 
fż a s u  swy^ch żotmąrzjyi; ,,którz^r p iją  sęe  ty lk o  ąod 
w aru n k iem , ż( b ęd ą  jui0̂ h  _ ^ sz ę ( iz je ..i  z ą ^ s z e
rab ow ało* Ż  o r u g . i e j  . ą i r o ń y , „ r z e ź , ,a , . b a r d z i e j f j e ^ j j

p l i w e j  n e u t r a m e ś e i j  g d y ż ^  o r r ę tw  l e n i e  s i e d m d z i c -

s ię c io le tn lę , k tort r e g u lu je p r z e z n a c z e n ia E u r o p y - 
ww-rnej ąw ęj sza lon ej p ojjtyce , od m ó w i tem u  
m ocarstw u  w y n a g r o d z e n ia , k tóreb y  m u d o z w o ­
liło  w y w r z e ć  ^ałą  sw ą  n ien a w iść  p rzec iw  Mc-’ 
^kw ie ■ |  p o z o s ta je  „tylko P rąn cja  k tó ra  b ęd z ie  
m u sig ia  p o n o sić  w sz y s tk ie  ciężary tej w y p ra w y .

„A by m łóć  p o w a żn ą  p o d sta w ę  do o cen ien ia  
k o sz 'ó w  i z., ilsóyi in terw en cji zb rojn ej, p otrzeb a  
ro zw a ży ć  r o z le g ło ś !  ce lu  w y tk n ię te g o  przez mu- 
ta^stwaj, r o z le g ło ść  praw  jakie h ęą  r e w in d y k o ­
w a ć  dis P o la ła , ja k o ję ż  grąp ice. ja k ie  tch cą  g- 
Stan ow ić d la  sw y ch  k ra jó w .

j e ż e l i  nastąpi rew in d y k a cja  d aw n ej lum  
D n ieprn , ła tw e j do obrony i u trzym ania, p i z y ł ą -  
ćza ją c  d , m ik ro a k o n iez ,jeg o  .w ła śc iw e g o  k r ó le ­
stw a Polt-łk.ego m k ż e  U k rain ę, P o d o le , W ołyj 
i  L itw ę  ta k ą , j a k a  zo sta jt pod  ijęryjżdykcja je  
ń era ł-g u b em a to ra  w ile ń s k ie g o , 10 zn iw ecz .y  si^ 
d zie ło  tr z e c ie g o  podzia łu .

„W  o b ec  ta k ieg o  ra d y k a ln e g o  rozw ią za n ia  
spraw y p o lsk ie j , u ży je  M osk w a  bez .w sze lk ie j  
w ą tp liw o śc i w szy stk ich  sw y ch  śr o d k ó w  do za ła -  
tw ien ia  sp oru . -  T u h r a w d i ,, ż e  tb środ k i n ie  
są  zbv w ie lk ie , czeg c  'L w o d em  b ezs iln o ść  j e ,  
n ap rzeciw  p ow stan iu , p ozb aw ion em u  pieniędzy^  
broni i am uuieji, n ie 'ro zp o rzą d za ją cem u  żad n em

c z n a  ezy r w e  t r z e c h  c z y  w e  d w u d z i e s t u ,  t o  g r o c h

na śc ia n ę  p e te r sb u r g sk ą ! P ro p o zy c je  ta k ie , sam e  
w  so b ie  n iep ra k ty czn e , m ają s łu ż y ć  N a p o leo n o w i 
j e d y n ie  do ro zją trzen ia  op in ii, do w y w o ła n iu  n a j­
w y ż sz e j n ie c ie r p liw o śc i ta k  w e" F ra n cji ja k  . w  
Ą nffdi i n a  reszc ie  k on tyn en tu . T ym  sposobem  
zam yśla Wybrpąt- z b łę d n e g o  k o ła  dyplom aty  
ę zn eg o , w  k toren i trzym a g o  d o ty ch cza s  o r a k  d e ­

sz c z e  ^ u d p ą lap it^ p ąrą jizu je  ,,cąnj w ięk szość-jjid u ^  
w iejsk ieg o ,. ;a^ rzy iu U ją ,ceg o  gię p.<?awą l o s i ą ^ r y  ’ 
p zek ą . ieb  icłj dafif.j, if ib ..cn ą ty ) Aeb bydJjO,
gdyb y, s ię  p W ^ p ^ b . .< j f f ,P 0WSJftnią5,>| #WY|fŁ<J „ j  

™°.2e, J e sz c z e  p ew n f licąbg  p ierw - 
szy ch  rodzin  trzy  111̂  s ię  n,ą,.jłbq,cju, p j itn y ś l  

w iczen ii, fO zgam ^ j inneiL ou ch od zen iu  s ię , na  
j a k ie b j  narażen i b y li >cn n a jb liżd  O b aw a k o i 
tisk a ty  n ie  w strzy m a ła  an i je d n e g o  ; sy s tem  z a ­
tem  l i .  k sau d ra  IJ. j e s ł  ^ t ę c ^ e j s z y m  ę^ .jsy -  

mtcinu -M ikołaja? r u s k o ’ B o b  wzśą' s ię  m» 
n ow o do roDoty sw y n , m o n g o lsk im ,.sp o so b em , 
c z y liż  j e s z c z e  tyu_ razem  z a c h o w a  i n  s k w . ■
r-1 «nvr» V,ITt ._______  V ™u 1 . ' *7 ' , ^ 7.hrji.
n ą  w o j n a  , z o s t a i a b y  u r ę ^ u i o w a u ą  i sp i-o w a ^ m n iŁ ; 

d o  z a s a d .  w }< '»ściw ycŁ  m i e d z i  n a r o d a m i  c v v ril:, o . .v . , , i  - K , , » ( ' 1 , .  • , .
zowaąemw v ^ n iu . w którym i jud nirząłby njun- 
dur francuzai, gdyż .wyglądp- pp ^awązę, zjjąw cy^ 
w Napoleonie i uważa jego żomiorzy zi nię-,^ 
zwyciężonycb-r- w f dniu.owyiu powstałoby twa 
dzieścia miiipntyf,, ludzi od .ęłprza B ałtyckjsą? 
aż do Q zaruego,,» o^ , Dniepru a ż /d o  . Karpatu 
podeząs g d y . zbiniorze moskiewscy, tdemorali- 
zowąn wBz;\TstĘ;iemi ^^scesam ., przez sześć mie 
sięcj wynagradzali! o d  ,arf.za n^esuhojdynację,,^ 
która wszędzie ind/jej byłaby ga Jjjifl, s u w a ż a j  
uciekarby zatrwożeni, a ich "fiucrowię ,nie ma 
ją t Więcej prawa do użycia knnta w jjąw szy mu 
tych. których A i& ^Ją wpziąą, ftit .J>yljby w 
stanie ich jpowstrą^płą^., „ j .joairr h i  6tqalebe 

„jakie rozmiary .pąwjnnaby jn ieć  iu terv/en-/j 
cja,J aby hvła w n a j f  otszym. czasie okute-
czną? D osiatecz^m  Jiy. bybj,(igby{ Anglia Jiloko- 
w ała porty Bałtyku^ # h y ;^ y fn y ą rjwysądźiłąa -iia v  
brzeg: Żmudzi sto , ty & jc y ,« W o ó w  trzydzieści 
ty s i ę c y  m a z i  i  k a z a ł a  im  W p r o s t  m a s z e r o r r a ć  ;iw  

W i ln o .  A b y  d ó j ś ć  d o  t e g o  m i a s t a ,  p o t r z e b a l  v - 1|  

t y l k o  dziesięciu do d w u n a s t u  m a r s z ó w  p r z e :  ^ k ra .i 

b a r d z o  z d r o w y , ,o b f i ty  w  i b e ż e  f i  l u d n o ś ć  katry^- 
l i e k ą .  c o  j i ą ł a  n i e n a w i ś c i ą  k u  JM o sk v g j. ^

„M Ti l n o ,  t a  s t o l i c a  J a g i e l l o n ó w . . p r z ę ę i w j ę t ó  

r e j  p r z e ś l a d o w a n i a  m o s k i e w s k i e ,  j u ż  ,;o d  

a z i e s t u  l a t  k o n c e n t r u j ą  s w e  w ś c i e k ł o ś c i ,  p o w i m u ł .  
b y ć  c e n t r e m  o k u p a c j i  f r a n c u z k i e j .  N ; e  p o t - z e b u  

b y  ż a d n e g o  o b i ę ż e r i a  t e g o  miastą, g d y ż  M o s k a l e  

ó p u ś c i l i b y  j e  n a  p i ę ^ w s z ą  w i e ś ć  w y l ą d o w a n i u  , 
F r a n c n z o w  i  p o w .o d u  n i e n a w i ś c i  ( n i e s z k a ń o ó ) ^  ^ , 

„ W  m i  i ś c i e  t e n .  d z i s i a j  z e w s z ą d  /  o t w a '  ,e ru ,  

ł a t w o b y  b y ł o  ' u z b r o i w s z y  o k a l a j ą c e  : w z g ó r z a  |  

d z i a t ą i ę l ,  ^ i t t o r t y f i k o w ^  s i ę  n a  ? ip a ę  N ie  p o f r z e -

baby'°:tąanyęh dru g ich  i zgu b n ych  -transportów C*

cenfrem  dla o rg a n .za c ji i ‘ ć w ic z e n ia  rekrutów 7,
dia pomieszczenia chorych, rannych i .wziętych 
w niewole. ®

„Brak miejsca skłaaowego. bronionego przez 
artylerję, nie dozwais głownie powstańcom ko­
rzystać z pojedyńczych powodzeń, gdyż nieehcąe 
moskiewskich jeńców  niuiduwać tak jak  to 
czynią Mftskale, zmuszani są  ̂ wypuszczać icly na 
wolność p u ‘każdej potyczce.

,Bezsilność 'Moskwy jest nadzwyczajną w

Ł IU910 1
cyzji Anglii i zręczność polityki pokojow ej.hr. j  ęs|afnich latacnl. p rz y c z y n a ' tęgo Jfeży m niej^^^  fze^i^^ylijićieŁjąć^.sję do tegft.r

p r z e z  La a i e k i e  m o r z r  a u  dc, K r y m j .  l u b  M p k s y - ę ^  

k u  k a w a ,  t u k i e r ,  W in o  a  p r z e d e w s z v s t i t i e m  a r

j e d y n i e  p o w i n n y  b y ć
- n

m u n i e j a  j e d y n i e  p o w i n n y  p y t  p r z y w i e z i o n e  z  

F r a n c j i  l u b  z , P r u ę  -C h ie b  m i ę s t ^  s ł o n i n a  w ó d  ^  

k a ,  s u k m  o a  m u m i i f . o w ą n i ^ ^  s k ó r a ,  z n ą j d ą j *  | 

ó b n c i e  i  m o ż n a  j (  c a u y e  p o  j a k  c a j n i ż s z y c ' ^  

ć e u a c h .  A  p o t e m  k r a j  p o s p i e s z y ł b y  z  d o s t ^  M

Czeniem  w szy stk ich  ęe k w jz y c y j. .
„ R ó w n o c z e ś n i f  d a n u b y  p o l a k o m  m a t r u k j e ^ ' ,  

r ó v  d o  o r g Ł u i z o i z a n i a  ‘ w y ć w i c z e n i a  p u ł k o w y  

r e g u i a m y c k  k t ó r e b y  z a o p a t r z o n o  w  b r o ń  

Ś m ie m  t ą ;  p o i i z e o a b y  m i ę d z y  m n e m i  . u t a t w i  i : T o  - 

j a k o m  n a  g i e i d a c k  z a g r a i y c ^ n y c h  p o ż y c z k ę  , k t d -  w  

ł a b y 1 d o z w a l a ł a  . w y p ł a c i ć  p o ł(> w ę  ż u ł d f t  ż o j f l jc -  

z o m  p o w s t a t i a ,  a l b o  o f ic e r o m ,  K - to v .v b y  z m u
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„dkoroby się raz to wszystko stało, byłoby 

juz  rzeczą Polaków, wypędzić Moskali po za 
Duiepr, a  zarazem wyprzeć ich z tw ierdz Ho • 
brujska, Brześcia i Modlina, jeśliby ich Moskale 
cofając się, sami nie opróżnili. ’ '

„Słabe strony tych miejsc są dobiec <,u»uc, 
byłyby się one dostały od zimy w ręce powstań • 
eów, gdyby ci byli dość silni, utrzymać się w 
nich bez artylerji przeciw wszelkim siłom, któ- 
reby przeciw nim nagromadzono.

„Wszelako, m ając na względzie porę letnią, 
obliczywszy zarówno czas potrzebny do orgaoi 
zacji napływających ze wszech stton_ mas w 
arm iję regularną, nie można zapewnić, ezyliby 
Moskale zupełnie zostali wypędzeni 'p rzed  przy­
szłą wiosną.

„Byłaby to więc okupacja jednoroczna, na 
k tórą Francja powinnaby się zdecydować, jeżeli 
ehee oswobodzić Polskę, bo nie biorę w rachu­
nek tego wypadku, gdzieby Moskwa, przestra­
szona jednomyślnością mocarstw, ustąpiła z L i­
twy, nie staw iając nawet oporu.

„Czyliżby wielkość rezultatów odpowiadała 
F rancji kosztom okupacji tak  przydłużonej ?

„Mocarstwo o dwudziestu milionach dusz, 
wskrzeszone do życia, aby służyło za skuteczny 
w ał przeciw zucnwałym barbarzyńcom Północy, 
przymierze święte na zawsze zniweczone, nie- 
przyjaźń Niemiec sparaliżowana — czyliż to nie 
dosyć T Przejdźmy do uwag praktyczniejszych, 
które się bardziej zgadzają z duchem czasu. "

„Dwakroć stotysięczna armia polska, wzmo­
cniona gwardją narodową, uorganizowaną na- 
k ształt pruskiej lardw ery, dozwoliłaby Francji 
zmniejszyć armię o sto pięćdziesiąt, albo też 
naw et o dwakroć stotysięcj żołnierzy,

„Dwieście milionów franków oszczędziłoby 
się rocznie w tej rubryce budżetu; je s t to jedyny 
środek przy wrócenia stałej w nim rówuowagi. Czy- 
l i i  nie zmieniłoby to zachowania się giełdzistów, 
łych stronników pokoju za każdą cenę. W kilkuna­
stu latach zostałby ruchomy dług krajuw y spła­
cony, umarzanie długu państwa w wielkiej księ­
dze odbywałoby się regularnie; rolnictwu, prze­
mysłowi, wszystkim robotom publicznym, ku pu­
blicznemu dobru służącym, nadałoby się popęd — 
m ajątek narodowy podwoiłby się, 3°/, renta 
osiągnęłaby kurs angielskich konsoli.“

, £5  _j_____

COpinion nalionale pisze: „Nikt nie za­
rzuci polskiemu Rządowi narodowemu jbrakn 
umiarkowania. Od sześciu miesięcy ru ^ o rzą -

| r  dza życiem wszystkich wysokich u rzęd n ik ó w  
- _ ■ me wyjmując z liczby tych

w. księcia, rozporządza życiem wszystkich tych, 
którzy swojemi czynami barbarzyńskiemi pozba­
wili się praw  cywilizacji — a  nie korzystał ani 
razu ze swej ws*echmocnośei, by się pozbyć 
swych nieprzyjaciół.

„Wiemy nawet, że swą protekcją wszech­
m ogącą zachował życie w. księciu, który za to 
pewnie nie okaże się wdzięczniejszym dla Polski.

„Rząd narodowy (jakże Murawiew musi się 
uad nim litować 0  chciał się polecić Europie za­
równo swą legalnością i swą wielkodusznością 
jak o  też i swemi zdolnościami i energią patrjo- 
tyczną, której tak świetne i tak zadziwiające 
dał nam przykłady.

„Musiał on jednak, będzie temu kilka dni, 
odstąpić od swego zwykłego umiarkowania. 
Człowiek najszkaradniejszy między wszystkimi, 
pułkownik Leiehte, który w czasie rządów Mi 
kołaja  wypełniał funkcję wielkiego inkwizytora 
w W arszawie, pojawił się w tem mieście, gdzie 
przez tyle lat rozsiewał żałobę i śmierć, aby 
objąć na nowo swe dawne funkcje w komisji 
śledczej.

„Trybunał rewolucyjny, który od Rządu na­
rodowego otrzymał polecenie sądzenia go, oglosij 
na niego karę  śmierci. Wyrok, legalnie wydany, 
nie był trzymany w tajemnicy. Dekret, ogłor 
•zony 21. b. ra. publicznie, doniósł o zapadłym 
w yroku, i jeszcze tego samego wieczora zo­
stała Polsce sprawiedliwość wymierzona.

„Moskale nie zachowują tyle formalności, a 
naw et tego samego dnia, kiedy wyrok trybunału 

^rewolucyjnego został wykonany, widziano pę­
dzonych z W arszawy na Sybir 200 obywateli, 
których całą zbrodnią była miłość ojczyzny.

„W Kaliskiem zaszły sceny najhaniebniej­
szego barbarzyństwa. Pułkownicy Mucbanow i 
Pomeraneow, którzy dowodzą w tej prow incji, 
zaprowadzają, bez wątpienia z wyższego rozkazu, 
rządy największego teroryzmu, inaugurowanego 
przez Murawiewa na Litwie. Zniszczyli niedawno 
temu k ilka  pałaców, których właścicieli ćwiczono 
rózgami i powiązanych odprowadzono do W ar­
szawy.

, Prześcigając znacznie świetny ów program, 
płożony przez Pogodina, w którym tenże nau­
cza, ja k  Moskale powinni postępować w Polsce, 
nie lęka się Pomeraneow głosić rzeź publicznie.

„Buntując w łościan, nakazał im mordować 
właścicieli i przyrzekł im jako  nagrodę ziemię 
pomordowanych.

„Nie przestawajcie więc lordowie W. Bry- 
tanji, nie przestawajcie utrzym ywać, że byłoby

nieludzkością, poświęcać życie waszych żołnierzy 
dla oswobodzenia Polski !

„Włościanie jednak  polscy pozostali głuchy­
mi na podobne namowy mosKiewsKiego pułko 
w n ik a ; okazują się oni obecnie wszędzie sprzy­
jającymi powstaniu. W idok chorągwi europejskiej 
nakłoniłby ich do powstania w całej m asie; ale 
czyliż ujrzą tę chorągiew ?

„Czujemy się bardzo poniżonymi, my, syno- 
nowie 89. rokn, już tem samem, że kreślimy na 
papierze ten znak n a p y ta n ia ; lecz bardziej j e ­
szcze zostalibyśmy' poniżeni, gdybyśmy nie mieli 
nadziei skntecznej interwencji; ale my nie przy­
puszczamy, aby Francja i Europa, po takiej od­
powiedzi Gorczakowa, mogły usuwać się od naj­
świętszego obowiązku.

„Nasze spóźnienia nie zraziły Polaków. Zgi­
ną oni, jeżeli tego potrzeba będzie, do ostatnie­
go , ale nie ngną kolana przed kolosem o g li­
nianych nogach; nie będą czcili monstrualnego 
bożka. Między nimi a caratem, jak  to ich komi­
tety oświadczyły, jest walka na śmierć."

Ziemie Polskie.
Od Sokala 30. lipca.

(J) Dnia 27. na 28. lipca przeszedł Leszek 
Wiśniewski w przeszło 200 ludzi granicę na 
Wołyń, między Józefowką a Hanówką, a wczo­
raj jnż rano wróciły szczątki tego oddziału, ko­
ło 70 ludzi, napowrót do Galicji. Rannych 
między mmi je s t trzech. Reszta albo zginęła, a l­
bo dostała się do niewoli Potyczka zaszła pod 
Korytnicą, 5 mil od grauicy za miasteczkiem 
Świniuchami pozawczoraj t j .  dnia 28. lipca, i 
trw ała od południa do godziny 8 wieczór. Po­
lacy osadzili się w lasku rzadkim, nie wiedząc, 
iż przeciw nim wystąpiło d i  1500 Moskali, 4 
dział i tłumy uzbrojonych w kosy i widły chło.-, 
pów. W alka' była zacięta. Polacy, otoczeni ze 
wszystkich s tro n ,. bili się do upadłego. Dosyć 
powiedzieć, iż przeciw tak przeważnym siłom 
trzymali się przez ośm godzim Ku wieczorowi 
dopiero Wiśniewski postanowił przerżnąć się 
przez otaczających go Moskali. I istotnie część 
się przerżnęła. Ale dowódzca padł, ugodzony 
knlą w brzuch. Aby nie wpaść w niewolę, ode­
brać sobie miał strzałem z rewolweru życie. Do 
siedmdziesięciu, przerżnąwszy się, zdołało ujść 
pogoni m oskiew sk iej i wrócić do Galicji. Z ich 
opowiadań spisałem powyższe wiadomości. R e­
szta albo padła, albo dostała się do uiciruH 

Serce się k ra je  pisząc o tej klęsce, którą 
przewidzieć tak łatwo było Komuż bowiem mo­
gło być nieja8fiem; iż z 200 ludźmi wobec Mo­
skali, którzy w bardzo znacznej sile obsadzili 
całe pogranicze, nie będzie się mógł utrzymać 
mały oddzialik, w okolicy, gdzie nie ma po­
w stania? Jakiż mógł być cel pchnięcia na pewną 
zgubę 200 ludzi ? Czy to miała być demonstra­
cja? Rząd narodowy powinien pociągnąć do od­
powiedzialności tych, co da|i Wiśniewskiemu 
rozkaz do przedsięwzięcia tej szalonej wyprawy. 
Jeżeli zaś bez rozkazu przedsiębrał ją, toć od­
pokutował już za swoją winę.

Sokal 3 0  lipca .
(KC) Przesyłam zebrane na prędce wiado­

mości o losie oddziału Leszka Wiśniewskiego, 
który dnia 28. b. m. wkroczył był na Wołyń. 
Mniej więcej 4 mile od granicy oddział został 
zaatakowany przez przeważające siły i niejako 
otoczony — pół mili od obszerniejszych lasów, 
gdzieby się mógł ukryć i trzymać jak iś  czas. 
Porażka, jak  się zdaje, jest niestety zupełną. N a­
czelnik oddziału przepadł bez pewnej wieści; czy 
zgiuął, czy ciężko ranny dostał się do niewoli, 
trudno dziś wiedzieć z pewnością. Wkroczyło 
193 ludki. Poległych z pewnością je s t do 30. 
Wróciło do Galicji 76 dotychczas w dwóch par- 
tjacb, z których jeduę prowadził G... naznaczony 
przez naczelnika na zastępcę w razie, gdyby on 
poległ. Drugą partję prowadził porucznik C. 
Obydwie partje miały do odparcia niejeden atak 
Moskali, zanim dostali się do Łuczyc w Galicji; 
mianowicie 47 ludzi, prowadzonych przez poru 
cznika C-, z wielką dzielnością odpierali jeszcze 
i ua samej granicy natarcia Moskali ; męztwu i 
przytomności jego winni ci ludzie ocalenie swo­
je. Tyle wiemy pewnego o 106 ludziach oddziału. 
Co z resztą się stało, nie wiadomo , czy zginęli, 
czy wzięci w niewolę, czy przerżnęli się w głąb 
kraju. To ostatnie przypuszczenie jednak  naj­
mniej zda się niestety prawdupodobnem. Przy­
czyną porażki, o ile miarkuję z opowiadania ofi­
cerów, było głównie bardzo szybkie uwiadomienie 
M oskali, którzy tak od strony P o ry ck a , ja k  i 
z Drużkopola na podwodach spiesznie pizybyli. 
Możnaby nawet przypuszczać, że naprzód byli 
uwiadomieni Moskale, że ułatwili nawet oddzia­
łowi przejście kilka mil w głąb k ra ju , by go 
otoczyć i wyciąć do nogi.

Przedewszystkiem powodem porażki, jak  
tw ierdzą jednogłośnie oficerowie i kołnierze, sta­
ło się kilkunastu tchórzów, czy ludzi złej woli, 
którzy zaraz na początku waJki poczęli siać

popłoch między oddziałem, k rzycząc: „Umykaj­
my kto w Boga wierzy! Ratujmy się, bo wszy­
scy wyginiemy i t. d .“ Gdyby nie to, kto wie, 
czyby się nie było udało stawić czoło 4 do bkroć 
silniejszemu nieprzyjacielowi. Jestto smutną a 
nie pierwszą już wskazówką dla tych, co się 
zajmują wyborem ludzi i ’ karmieniem hołoty, 
która na próżniactwie kilkomiesięcznem straci­
wszy czas i przezywszy go kosztem narodowym,
zniewieściała i straciła ostatnią iskierkę honoru.“  - - a -■

Z  Kijowa 25. lipca.
(SSj W Kijowie nie mamy ogłoszonego sta­

nu oblężenia, ani stanu wojennego, bo nie chcia­
no aby Europa się dowiedziała, że Mokwa^oba- 
wia się nawet o Kijów, który od dwu wieków 
zabrała i ogłasza go swojem pierwotnem gnia 
zdem. Ale de faeto istnieje ten stan wojenny, 
a nawet sroższy niż w Żytomierzu i Kamieńcu. 
Dzień i noc patrole wojskowe przeciągają po 
ulicach miasta co kilkadziesiąt kroków jeden za 
drugim, i to silne i z nabitą bronią. Cytadela 
tutejsza ciągle alarmowana, ciągle Moskale trwo­
żą  się o nią. Zkądsiś spodziewają się napadli, 
chociaż młodzież wszystka prawie siedzi uwię­
ziona lub j ą  już wywieziono na Kaukaz albo do 
Orenburga do rot aresztanckich

Teroryzm moskiewc’ i dochodzi do tego sto­
pnia, że Polak na ulicy nie śmie przemówić po 
polsku. W razie gdy oficer lub mużyk moskie­
wski usłyszy słowo polskie, to albo lży ostatnie* 
mi słowy, albo czynnie znieważa, a skarga ża­
dna nie skutkuje. Przeciwnie, skarżący jeszcze 
i od wyższych władz wojskowych bywa zelżony.

Satrapa nasz Aunienków, nie pokazuje się 
nigdzie na ulicy. Czas przepędza jedynie w po- 
ufnem, z Moskali złożonem gronie, do którego 
ma przystęp tylko kilku magnatów polskich, od­
danych Moskwie. Ma on w tem gronie mocno 
narzekać na Murawiewa i ogłasza go najw ięk­
szym i najszkodliwszym wrogiem Moskwy,, bo 
kompromitującym' ją  przed całym światem swo­
jem i publicznie drukowauemi ukazami. „Temi 
sposobami i nic nie zdziała i ponurzy Europę 
przeciw nam !" Robić, a nie pisać, a nie druko­
wać, oto zasada ADnienkowa. Istotnie wedle 
tej zasady we wszystkiem postępuje. Nie pod 
burza włościan, lecz pokątnemi broszurkami, k a ­
techizmami, odezwami bezimieuneini daieko śmie­
lej i pewniej idzie do celu. Do rozszerzania 
tych broszurek i katechizmów używa Ławry ki
iowflkiojy drikzjtl Itiil g iu m aiU I oir Jak tiu"4Wlę-
tego miejsca. A tajne te nauki i odezwy wy­
pow iadają to otwarcie i śmiało, co Murawiew 
zawsze jeszcze trochę zakryto głosi. Jedna z 
tych broszur zawiera cały katechizm religijno- 
polityczny. Autor uczy w niej, że Polacy są 
djabetskiej religji, że szatanowi służą, że piekło 
wysłało ich na św iat: obowiązkiem więc jest k a ­
żdego prawosławnego krestjanina wytępiać ich 
do szczętu, gdzie tylko może i jak  tylko może, 
a zasługę wielką położy przed Bogiem i uzy­
ska niebo. Dalej głosi że metylko wszelkie zo­
bowiązania względem Polaków właścicieli m ają 
ustać, nietylko grunta i sadyby włościańskie 
na zawsze są własnością włościan, lecz i wszy­
stkie dworskie grunta, lasy i pastwiska, są wła- 
ścią ludu którą wysłani na świat szatani mu 
wydarli. Więc szatanów trzeba zniszczyć, wy­
rżnąć a ich nieprawą własnością się podzielić.

Nic dziwnego, że takie nauki świętej Ławry, 
puszczane między lud, daleko są skuteczniejsze, niż 
ukazy Murawiewa, a nie obrażają Europy, jako  
czyny nie rządu , lecz pokątne prywatnych. I z 
tego względu Annienkow słusznie nazywa Mura­
wiewa człowiekiem bez głowy i szkodliwym 
Moskwie, podczas gdy gubernator wojenny kijo­
wskiej gubernji rzecz tę tak prowadzi, że i Mo­
skwy nie kompromituje i lepsze niż Murawiew 
osięga skutki.

I do Kijowa miało przyjść do Aunienkowa 
polecenie, aby nałożył 10%  kontrybucję na ma­
ją tk i podejrzanej szlachty. Annienkow miał zro­
bić przeciwko temu przedstawienie, zachowujące 
ten heroiczny środek na gorsze czasy. W cza- 
sacł spokojnych ja k  obecne, nie chce wszystką 
wystrzeliwać broń.

Włościanie otrzymawszy katechizm z Ławry, 
wypowiedzieli wszystkiej szlachcie, iż ani odra­
biać, ani czynszów płacić nie będą. A uczynili 
to nawet w dobrach, których właściciele są naj­
lepszymi przyjaciółmi Moskwy. Gdy się ci uda­
wali do gubernatora cywilnego Hesse, aby wy­
słał czynowników, by irn to wyperswadowali i 
skłonili do płacenia czynszów lub \rykupu, to im 
tenże odpowiedział, że ma rozkazy żeby przeciw 
chłopom, cokolwiek oni czynią lub nie czynią 
nigdy teraz nie występywać, zostawiając im wolę
we wszystkiem.

I istotnie chłop je s t najwyższą instancją. 
W niczem żaden przystaw lub sprawnik mu się 
nie narazi ani nie sprzeciwi. Robią włościanie 
sami co chcą Jeżeli dotąd gorszych jeszcze 
czynów nie dopnszczają się , przypisać to nale­
ży ich lepszemu usposobieniu moralnemu.

Pow aga chłopa jes t tak w ielka, że wolno

mu aresztować kogo zechce, winien czy nie wi 
nien, podejrzany (czy nie podejrzany ^apac, 
więzić, zabijać każą mu Polaków ' W ięŁ łapie, 
więzi, bije, zabija, lub odstawia do urzędu mo 
skiewskiego. A kto raz tą drogą dostanie się 
do turmy lub cytadeli, to może ta m ^ ilk ń  mie " 
sięcy przesiedzieć, nim się dowiadywać zaczną 
Moskale, za co go przywieziono lub uwięziono

Osobliwie sroży się Moskwa przeciw księ 
żom łacińskiego obrządku. Popi nam aw iają wło. 
ścian i żołnierzy, aby napadali na księży, “wię­
zili ich , aby napadali na kościoły i lud pobożny 
do kościołów idący — chcąc tym sposobem znie­
wolić go do przejścia na szyzmę Popi spodzie­
w ają się iż zabiorą im kościoły, m ajątki i fundacji 
kościelne. Dnżo kościołów je s t już bez księży 
którzy siedzą po turmach, zawiezieni tam z po 
duszczema popów, bez najmniejszej przyczyni 
Rządowi m oskiewskiemuwidoczpie ejiodzi ow y  
plenienie obrządku łacińskiego.

ći . t
Akt, zawiadam iający pruskie władze wojsko­

we o ukazie królewskim względem stanu oblę. 
żenią w Poznańskiem i Prusiech Zachodnich 
opiew a:

Jenerał piechoty Werder, do Jego Eks. kc 
menderującegc 5  korpusem jenerała ja zd y  Wat 
dersee w Poznańskiem

J. M. król raczył iuZiakzcw najwyzszy-m .5 ( 
dnia 16. lipca 1863 na mój wniosek o zaprowa­
dzenie oblężenia w następujących powiatach -. 1 . 
W Poznańskiem w pow iatach: Inowrocławskim 
MogilDickim, Wrześnieńskim, Pleszewskim, Ostrze 
szewskim, Odolanowskim i Gnieźnieńskim; 2.  \\ 
Prusiech Zachodnich w pow iatach . Chełmskim 
Toruńskim, Grudziądzkim i Brodnickim, dać swi 
najwyższą sankcję, i pozostawić mi dc woli 0 
branie chwili, w której uznam za stosowne pro 
klamować stan oblężenia.

Uwiadamiając Waszą Ekscelencję o tym naj 
wyższym rozkazie, dodaję, że w dniu, w któryn 
uznam za stosowne ogłosić stan oblężenia v 
wzmiankowanych powiatach , rozkażę wkroczyc 
natychmiast wojskom zostającym pod m oją ko- i
mendą do Kongresówki, a  to na mocy udzielo 
nego mi królewskiego pełnomocnictwa i z uwagi 
a-t. IX. i XII. konwencji z 8. lutego 1863, które 
tak  op iew ają: „Artykuł IX Konieczność współ 
działania wojsk pruskich z wojskami moskiew- ' 
skiemi zachodzi wtenczas, jeżeli okoliczności 
będą wymagać oddalenia wojsl moskiewskich 
z pobliża granicy pruskiej."

„Artykuł XII. Dowódzca wojsk pruskicn na 
przypadek tej konieczności (w art. IX . przewi­
dzianej), rozpocznie bezzwłocznie działanie na te 
rytorjum Kongresówki w porozumieniu z dowóćjz i 
cami, przez cesarza Wszech Rosji m iańow aćaię 
m«j>iayai,Ł_iakoteŻ na podstawie najw . ingfcrnkcji 
z 28. lutego, której tytuł IV. tak  op iew a: ‘

„Tytuł IV. W spółdziałanie wojsk.moich, po­
wierzonych pańskim rozkazom, z wojskami cesa 
rza rosyjskiego operującemi w Królestwie, na 
stąpi na wypadek, przewidziany w art. IX  kóL • I 
wencji z 8. lutego 1863. Przed wtargnięciem 
wojsk pruskich do królestwa Polskiego, najeż;* 
zasiągnąć odemnie pozwolenia do zaprowadzenia 
stanu oblężenia w jednej części lub we wszy 
stkick prowincjach polskich, podległych ' berłu 
pruskiemu. Na podstawie tego zezwolenia njasz 
się pan znieść bezzwłocznie z komenderującym 
arm ją I. cara Wszech Rosji, i rozpocząć operach 
wojenne w miarę umowy."

Upraszam Waszą Ekscelencję, byś w zakre 
sie powierzonego mu korpusu i za- zuiesietrien 
się z szefami władz cywilnych prowincyj PrUskicL 
Poznańskiego i Szląska, wydał stosowne rozpo 
rządzenia wstępne, ażeby przyszłe moje; rożkazi 
były natychmiast wypełniane.

Poznań 21 lipca 1863.
i.   ______  iofidwij, u liw « q

'f i
Z Królestwa 27 lipca piszą do Dziennika 

Poznańskiego Dnia '21Tlipca oddział jenerała 
Taczanowskiego rozłożył się obozem we wsi 
Giżyce, uad granicą w. księstw a, naprzeciw 
Grabowa, w liczbie 650 koni. Pod wieczór’ roz­
kazał Taczanowski zebrać mieszkańców -wsi i 
przedstawić im cel powstania, poezem wybrano 
ze zgromadzonych czterech rekrutów, których 
nazajutrz umundurowano i zarai. Wcielono' do 
szwadronu Od włościan odebrano przysięgę, 
przyczem oddział stał ustawiony w szeregu. 
Twarze ogorzałe żołnierzy, dzielno postawy^m 
mundurowanie i uzbrojenie dobre Nazajutrz o- 
bóz wyruszył z Giżyc, " ponieważ szli na .niego 
Moskale od Kalisza, Sieradza i Wielunia. Dnia 
23. bm. ze wszystkich stron Moskale zbliżyli się 
ku Giżycom, ale nie zastawszj powstańców, 
wrócili. , ; r - ,

Z pod Kościana (w Poznańskiem) donoszą 
Dnia 24. tm. aresztowano proboszcza Tomickiego, 
redaktora Niedzielnej Szkółki z Konojad i uwię 
ziono go w Kościanie.

Z pola bitwy w Wileńskiem podaje Czas 
bliższą wiadomość o potyczkach, które stoczone 
zostały w powiecie trockim jeszcze d. 8. i 9. 
lipca przez połączone dwa oddziały WisJoucha 
i Lubicza. Po zetknięciu się zc sobą d.c8. z. m 
przy wsi Ł o jciach , napadnięte przez 1 od 
dział m oskiew ski, odparły one go szczęśliwie i 
zmusiły do ucieczki do wsi, gdzie żołdaolwo 
pokryło się między budynkami. Dla niedostate­
cznej ilości sztućców i karabinów wstrzymali 
się nasi od gonitwy i zostali w lesie; zabite 
Moskalom 1 oficera kozackiego, kilku żołnierzy 
pieszych i kilku kozaków i zabrano kilkanaście 
sztuk broni. Dowiedziawszy się o zbliżania sic 
9 rot piechoty moskiewskiej posunęli się ęastę' 
paie powstańcy do wsi Klaryszai. Nazajutrz, 
tj. 9. lipca ujrzeli się ze wszystkich stron oto­
czonymi przez Moskali. Bój był k ró tk i, ale 
krwawy. Pod krzyżowym ogniem przedarli się 
nasi w porządku przez trzykroć liczniejsze aze 
regi nieprzyjacielskie. Nasi stracili: 7 zabitych
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i 5 rartnych, wziętych do niewoli. Moskali zgi 
nęło 15, rannych odwieźli do Wilna na 20 wo 
zach. W marszu zrabowali do szczętu k ilka 
dworów i 'spalili w ieśsPokinty, własność Feliksa 
Tańskiego. * '  ' ’ * *

“  D. 17. z. m. wysłano z Wilna, ja k  piszą do 
Czasu, przeszło '40  więźniów politycznych na 
Syberję i do najodleglejszych prowineyj moskie­
wskich. Kilkunasto, między nimi księdza Ale­
ksandra Szepietowskiego, skazanych do ciężkich 
robót, przebrano *w kapoty aresztanckie z żół- 
temi łatami na plecach i tak zwane/czapki ka- 
ziennę, ^okuto w łańcuchy i ogolono" im do pół 
głowy. Młodszym dano sałdackie szynele, nie­
którym zaś zostawiono strój narodowy. Do 
dworca kolei żelaznej eskortowało ich 100 prze­
szło kozaków. Ze spokojem na twarzy żegnali 
męczennicy znajomych Wyrazami pełnemi nadziei, 
młodszym zaś, których zdybywali po drodze, ro­
bili - w y r z u t y „ W s t y d  i wam bracia tu 'z o ­
staw ać, — do lasu , do łasa !1* Tłumy ludu 
odprowadzały ich do dworca, na kolei oczekiwało 
ich kilka tysięcy osób. W iększa część byli to 
jeńcy wojenni z oddziału Sierakowskiego i Ko­
łyski, inni posądzeni byli tylko o zamiar łącze­
nia się g pQ\ystaniem, inni znowu o dawanie mu 
pomocy. - r—

D. 2z. z ui. wywieziono z Wilna do perm- 
skiej gubernji obywatela powiatu dziśnieńskiego, 
W acława Łopacińskiego, którego więziono dłngi 
czas w cytadelixi osądzono następnie bez wszel­
kich badań z powodu, iż u ojca jego  70letniego 
znaleziono przy rewizji kilka starych ładunków.

Biskup Krasiński jes t już w W ijatce. Wy ' 
jeżdźając z Wilna ustanowił on zastępcę w oso­
bie ks. p ra ła ta  Bowkiewicza. Kolegium katolic­
kie w Petersburgu nie potwierdziło jednak  tego 
rozporządzenia. Tak zatrzymując zarząd dyece- 
zji, ważniejsze sprawy załatwia sam bisknp we 
Wijatce, dokąd mu w tym celu raporta i waż­
niejsze papiery posyłają-

Adam Pusłowski, którego rozstrzelano wWo- 
wogródku d, 8. z. m., wyprowadzony na plac 
egzekucji, nie wiedział jeszcze, ja k  opowiadano, 
co go czeka. Dopiero odczytany na placu wyrok 
otworzył mu oczy “ Zażądał księdza, aby się mógł 
w yspow iadać'F  otrzymać błogosławieństwo k a ­
płańskie na daleką drogę. Posłano wprawdzie 
po księdza, lecz nie czekając jego przybycia, 
przystąpiono do egzekucji. Gdy nadszedł k a ­
płan, już  było po niewezasie-: żołnierze brali już 
na cel męczennika; przywiązanego do słupa; 
ksiądz mógł mu tylko z daleka udzielić swoje 
błogosławieństwo. ’

•Sekwestr majątków obywajęlsłcięh na Litwie 
postępuje ciągle. Za miesiąc, ja k  ‘ donoszą 1 z 
Wilna, jeśli się stan rzeczy nie zmieni, nie b ę ­
dzie ani jednego wielkiego m ajątku  z ie m sk ie g o  
w wileńskiej i kowieńskiej gubernji w ręku 
Polaka. Obok większych posiadłości grabią j e ­
dnak Moskale nawet m ajątki włościańskie, tak 
ruchome jak  i nieruchome.

W rozkazie, wystósowanym do Izby dóbr 
państwa, powiada Murawiew, iż w razie nagłym 
Inb też g<fy robotnik# nie będzie, wolno jest 
wyprzedawać zboże na polu,  a las wypuszczać 
na wytrzebienie, ile się podoba, n .  ‘ jT ' " ! *

Aby nie robić wyjątku, umieszczono w u k a­
zach, zawierających spisy osób, których m ajątki 
podlegają sekwestracji, nawet pseudonimy ja k  
Albertus, Ostojd, których jedynem dobrem może 
je s t w tej chwili tylko silne ramię, którem gro­
mią najezdników.

W Wilnie po wybraniu już kontrybucji z 
domów.' wynoszącej 1% ogólnej wartości, nało­
żył Murawiew teraz nową kontrybucję na domy, 
wynoszącą prawie drugie tyle. - Wielu rzemieśl­
ników i innych ludzi niezamożnych pokondemno- 
wano na 100 i więcej rubli za to ty lko, iż od 
jednego n. p. poszedł chłopiec lub czeladnik d° 
lasu, u drugiego zaś służący oddalił się z mia­
sta bez wiedzy policji. Malarzowi Majeranow- 
skiemu kazano zapłacić grzywnę 50 rsr. lub iść 
do. więzienia za to, iż chłopiec, przychodzący do 
niego z ulicy rozcierać farby, wydalił się z 
Wilna. “

. .  v „  i tar  '

K r o n i k a,
N adesłane. (N o c n a  z a b a w a .)  Dnia 29 b. m. o 

godzinie drugiej rano, głośne okrzyki z towarzyszeniem 
muzyki przebudziły w głębokim śnie pogrążonych mie- 
szkaóców głównego rynku i przyległych nlic.

C|ekawościi} wiedziony wyglgdnąłem przez okno. Z 
zdumieniem postrzegłem, iż to oficerowie e. k. wracają 
z muzyką na czele z wieczornej biesiady. Nie wstrzy­
mywani W pochodzie przeszli przez główny rynek w uli­
cę Dykasterjalną, z tej na plac Dykasterjalny, w którem 
to miejscu, okrzyki radości i zadowolenia wzmogły się 
do wyższego stopnia i nagle ucichły. Ciszę tę spowo­
dowała może blizkośó odwachu głównego.

o rót ̂  iej pauzie jednak ozwała się znów muzyka 
ze piewami. Pochód wszedł napowrót W rynek, §

“ “p ik " * * *  ty iko echo d°-atywało- ,
nien być ° 'e

jeden z mieszkańców uHcy Dykasterjalnej.
W  sp raw ie  p. P»**elesa Donosiiiinjy pr2ed kilku 

dniami o aresztowaniu p. tu n e le s a ^ m a g ,^  ^  ^
Tarnopola. Teraz otrzymujemy od niego w tej mierze 
następujące bliższe szczegóły; „Dnia 27. b. m., Bą S}owa 
pana Leona Pinelesa, jechałem rannym pociągiem kole- 
żeiazuej z Jarosławia do Lwowa. Do Jarosławia jeż- 
dziłem aby odwidzić familję, która tam mieszka. Gdym 
stanął wszakże we Lwowie, przytrzymany zostałem na 
dworcu przez delegowanego tamże p. komisarza policji. 
Gdym sięspytał, jaka tego jest przyczyna, (a byłem za­
opatrzony w leg ,]Dą kartę leg itym acyjną), "odpowiedział 
p. komisarz, i i  taki ma nakaz od dyrekcji. Nastąpiła 
najściślejsza rewizja mojej osoby. Po bezskutecznej rfi- 
wizji odstawiono mię do policji. Tu mię prowadzono od 
bióra do bióra aż nareszcie dostałem się do komisarza 
p. Sorgenfrei, który mnie znOw odesłał do swego pod­
komendnego' p. Ble,ma. P. Bleim mie znów rewiduje, 
każe mi s,ę zupełnie rozebrać, wywraca buty, aby ig 
Przekonać, czy w nich me ma jakiej kontrabandy, ob-

maeuwuje wszystkie moje rzeczy, nareszcie pyta się m;ę 
o jakąś depeszę, którą miałem do Lwowa wozić. Co 
za depesza? przecież nie jestem ani kurjerem dyploma­
tycznym, aui woźnym, żebym z depeszami jeździli Po­
tem spisują ze mną protokół i odsełają mię do aresztu. 
Pytam się o przyczynę aresztowania; pan urzędnik mi 
odpowiada, iż w tych czasach nie mówi się nigdy, za co się 
kogo aresztuje, Z kordegardy odesłano.mnie do cytadeli. 
Tu zostawałem przez dwa dni, aż d 29. b. m, odsta­
wiono mig do lwowskiego c. k. urzędu powiatowego, 
aby mię wyekspedjowano do Tarnopola „ans staatspoli- 
cheu Rucksichteu, unter doppelter Bewaehung.“ Muszę 
więc najmować furę do Tarnopola, aby pieszo tak dale­
kiego spaceru jiie odbywać, przychodząc do wydatku 
sam nie wiem, za co “ 0  ’ K 1  i

.N aoożeństw u  źa lo o u e  na d usze p o leg ły ch  i po- 
uiui d ow nnych  braci „dbyło się w Tenczynku w dniu 
30. lipca staraniem wieśniaków gminy Tenczynen i tam­
tejszych robotników fabrycznych. Pomimo pilnych robót 
w polu wieśniacy tamtejsi opuściwszy pracę, pospieszyli 
nader tłumnie do parafialnego kościoła, gdzie na środku 
nawy, przystrojony w wieńce i kwiaty wznosił się kata­
falk wśród niezliczonych świateł. Trumnę zdobił kielich 
ł  mszałem i karabela z krakuską. Dwadzieścia dzie­
wcząt wiejskich w malowniczych, jednakowych strojach 
krakowsiucn otaczało katafalk ze świecami żałobnie przy- 
strojonemi. W ciągu wotywy i sumy brzmiały pieśni 
kościelno narodowe,

■ Wspomnieć należy, ,że  szanowny proboszcz miejsco­
w y ks. Dulewicz ofiarowanej mu przez wieśniaków na 
pokrycie kosztów kwoty 19 złr. 61 kr., którą między so­
bą zebrali, nie przyjął, ale złożył na ręce pani L., która 
w czasie nabożeństwa kwestowała i włącznie z powyższą 
k w o tą , 54 złr. 47 kr. w a. na korzyść rannych wojo­
wników polskich zebrała. ' #

Z D rohobycz) dnia tt>. lipca W szystko co w ga. 
zetach piszecie, jest fałszem Wiadomość o ciwukrotnem 
wysłaniu not do Moskwy przez dwory francuzki, angiel­
ski i austrjacki, jest fałszem. Na dowód stawię fakt, źe 
w sądzie powiatowym w Medenicach przedsięwzięto wła­
śnie śledztwo przeciw księdzu Radeckiemu za to, że na 
św. Piotra ł Pawła miał w kazaniu do ludu powiedzieć: 
„Nasz cesarz wraz z cesarzem francuzkim ujmuje się już 
po raz drugi u szyzmatyekiej Moskwy za naszymi bra- 
ćmi Polakami, prześladowanymi za swoją w iarę,“ a dalej; 
„Kto tedy mówi o cesRrsu naszym, że on pójd/ie Mo­
skałom w pomoc przeciw Ęolakom. ten go onrażł i 
krzywdzi.'- *  y

Między ludem krążą oasme uajrozm utsze i najpo­
tworniejsze, a nawet istnieniu porządku społecznego gre- 
żne. Wspomnę tylko o jednej takiej pogłosce, obiegającej 
wsie pod Drohobyczą leżące. Opowiadają sobie; „Pryj- 
bzoii nakaz napyśmi zbecyrku* albo „nakazały szandary 
szczo w ie wid nyniszuoho dnie majut pany za kożdu 
robota w polu piaty ty po sorok dudok na d eń , inaksze 
ne wilno robyty panam, inoNimciam (kolonistom) można, 
k to b y  toho  ue usłucbau, pijde do aresztu." D są taey, 
którzy na razie uwierzyli i dz^ do żniw na łany więk­
szych pasiadaczy nie poszli.  1

Z pod K ulikow a. ( R e w i z j a . )  Du ws? Kłouna 
zjechała rewizja urzędowa do wdowy, dzierżawczyni Kło- 
dna pani Walewskiej, Komislę tę odbywał c. k . kance­
lista urzędu powiatowego kulikowskiego p. Hadziewicz. 
Asystował mu żandarm i masa chłopów z Kłodna, którzy 
dwór otoczyli. Nikogo obcego nie znaleziono, ale zabrano 
brata p. Walewskiej, p. HenryJca.Berezowskiego, tamże 
przebywającego, i nauczyciela domowego; obadwaj ci pa­
nowie znani byli włościanom, co też ci poświadczali, nic 
to jeduak nic- pomogło. Pan Hadziewicz zabrał tycb pa­
nów do Kulikowa pod strażą, gdzie dopiero p. Adamiak 
naczelnik uwolnił takowych dla braku wszelkiej podsta- 
wy do ich aresztowauia.

Ze S k o le g o  ( R e w i z j a . )  Dnia 22. lipca odbyła 
się ścisła rewizja w tutejszej fabryce maszyn gospodar­
czych p. Ludwika Jabłonowskiego. Co dało powód do 
takowej, nie wiadomo właściwie, domyślano się tylko, iż 
powodem była jakaś fałszywa denuncjacja o wspieranie 
powstania polskiego, chociaż zakątek nasz, oddGony od 
teatru wojny, przy trudnościach komunikacyjnych nie 
może się przydać do żadnych przygotowań w celu po­
pierania powstania polskiego. P„ kilkogodzinnem szu- 
kauiu nie znaleziono niczego podejrzanego, aresztowano 
tylko przy tej sposobności urlopnika od c. k. pułku strze- 
ec lego, tóry pizybył tu w odwidziny do krewnego 

stolarza, pracującego w fabryce.

Z J a w o ro w o . ( K a r y  za ś p i e w y  z a k a z a n e . )  
odczas gdy c. k. sądy krajowe we Lwowie i Krakowie 

za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej przez czyn­
ny odział w powstaniu polskiem wydawały w ostatnich 
czasach zwykle wyroki na 3 lub 4 doi więzienia, a na­
wet sądy pruskie w podobnych wypadkach nie o wiele 
ostrzej wyrokowały, a od siedmiu miesięcy władze gali­
cyjskie zupełnie zaprzestały wszelkich śledztw o śpiewy 
narodowopobożne, chociaż takowe powszechnie po w szy­
stkich kościołach są śpiewane: e. k. urząd powiatowy w 
Jaworowie skazał w lipeu , jak aię dowiadujemy, za 
śp;ewanie takich pieśni przy nabożeństwie żałobnem za 
poległych w boju z Moskwą, Franciszka Kajdera, czela­
dnika garńcarskiego, Jana Popika, czeladnika ślusarskie­
go, czeladników szewskich: Franciszka Lissowskiego i 
Józefa Krula, tudzież czeladników stolarskich- Antoniego 
Bułatowicza, Jana Lissowskiego, Jana Wondraczka i Sta­
nisława Woynara na 8 , studenta zaś Teodora Gwozdeekie- 
go, Maksymiljana Lusińskiego, czeladnika krawieckiego, 
Pawła Wenzla, czeladnika piekarskiego, JanaFedaka, cze­
ladnika szewskiego, jako też czeladników bednarskich: Ja­
na Kaczabę i Antoniego Przypiórskiego na 2 dni are- 
sztn. Do tego skazani, jak nam donoszą, odsiadywali 
swoję karę w najgorszych, niezdrowych aresztach.

Od S okołow a ( R e w i z j e  n o c n e . )  Okolica na­
sza bezustannie alarmowaną jest rewizjami. Przez So­
kołów nikt nie przejedzie, aby go żołnierze nie zatrzy­
mywali i nie szukali w powozie broui; nawet kobiety 
nie są wyjęte z pod tej kontroli wojennej. Rewizje po-, 
mieszkań, przy których z rozkazu c. k. kapitana, pana 
Jormich von der Bresche, wpada kapral z oddziałem woj­
ska, przy assystencji wójta miejscowego do dworu lub 
plebanji wiejskiej, nie zważając na dzień świąteczny i 
nocną porę, są rówDież bardzo ezęste. W jednej tylko 
wsi Stobiernej odbyły się w przeciągu miesiąca rewizje 
w pomieszkanuch dzierżawcy p. Rylskiego i ks. wika­
rego Dzikońskiego dwakrotnie przedsiębrane, ostatnia 
mianowicie n ks. Dzikońskiego w niedzielę dnia 19. b m. 
dodnia, z wielkiem zgorszeniem parafian, tiie mogących 
sobie wytłómaczye, dla czego spokojne mieszkanie ka­
płana ulega powtórnie upokarzającym w icb oczach po­
szukiwaniom za bronią.

Papuga ulubiona cesarzowej E agecj i zakończyła 
w lipcu życie a wielkim smutkiem swojej dostoj­
nej pani i małego eesarzewicza. W różnych epokach o- 
statnich dziejów różne głosiła ona dewizy. Tak za czasów 
jeszcze prezydentury teraźniejszego cesarza, wołała: „Vi- 
ve 1’empereur!“ następnie podczas wojny krymskiej krzy 
ezała: „a bas la Russie!" Konając miała zawołać: „Vive 
l’empereurl vivę la Pologuel" Ostatnich słów nauczył 
ją cesarzewicz. __ ________

Ostatnie w iadom ości.
Stosunek Austrji do sprawy polskiej chara­

kteryzują najlepiej świeże dekorowania. Prócz 
kr Menusdorfa, który otrzymał wielką wstęgę 
orderu Leopolda, i p. Hammera, który otrzymał 
order k o ^ n y  żelaznej III. klasy, ozdobiono: p. 
M e r k  U ,  prezesa komisji gub. w Krakow ie,p. 
My r  b a  eh  a ,  staiostę krakowskiego, i p. S u  la­
m e r a ,  radcę prezydjalnego we Lwowie w uzna­
niu ich zasług długoletnich, wiernych i znakomi­
tych, orderami korony żelaznej III. klasy; a  na­
czelnicy powiatowi Franciszek C h l e b i k  w Mo­
ściskach, Antoni D r a k ę  w Przemyślu. Ludwik 
K lu n  k e r  w Tarnowie i Karol S c h m i d  w 
Chrzanowie otrzymali złoty krzyż zasługi z k oron a . 
Powtarzamy, dekoracje te w yjaśniają sytuację 
polityczną Austrji trafniej niż noty lir. Rechberga.

Co się dzieje w. świecie ^dyplomatycznym 
2 sprawą polską, to trudno naw et odgadywać. 
Dzienniki, będące organami ministerstw, z umy­
słu piszą nie to, co te 'm inisterstwa myślą, a 
dzienniki niezawisłe na tych fałszach budują'do- 

.mysły. Z tego powodu w dzisiejszym przeglą­
dzie pominiemy rubrykę domysłów c czynności 
dyplomacji, a przejdziemy na pole wojenne.

Oddział pułkow nika Callier, połączony z ja -  
zdą gostyńską Syrewicza, stoczył d. 22. b. m. 
m ałą potyczkę pod Dobrzelinem koło miasteczka 
Piątku. Po obu stronach małe straty. Nazajutrz 
d. 23. b. m. biły się te dwa hufce w pobliżu 
miasteczka Soboty, nie opierająe się zbyt Mo­
skalom. D. 24. b. m. większa kolumna moskiew­
ska, bo złożona z dwóch rot piechoty i sotni 
kozaków, zastąpiła im .drogę pod wsią Walewice, 
lecz miasto uderzyć na Polaków, zabrała sie do 
rabunku spiżarni i piwnicy we dworze, co też 
widząc Callier, uderzył na hordę pijaną, ubił 
je j do 80 ludzij ,a resztę napędził. Lecz zaraz 
nazajutrz kilka kolumn moskiewskich usiłowało 
otoczyć Calliera i Syrewicza pod Różycami nie­
daleko. Łowicza. Polacy /jed n ak  przębili_ się 
szczęśliwie,. Równocześnie jenerał Taczanowski 
miał k ilka potyczek w , Kaliskiem. o których 
wszakże nie ma jeszcze szczegółów. ‘ ,

Korespondent do Schlesisohe Z tg. pisze z 
W arszawy 28. lipca, iż „w potyczce pod Załężem 
nad Narwią, k tórą stoczył Jasiński i Trąbczyń- 
ski z kolumną Wałujewa, padło więcej niż 500 
Moskali. (Dziennik Powszechny podał 3 zabi- 
tycL !!) W ałujew był przebrany za prostego ko ­
zaka, co czynią zawsze dowódzcy moskiewscy, 
ochraniając swe drogie życie. Dalej donosi* 
że w potyczce pod Krośniewicami, niedaleko’ 
Kutna, stoczonej 21. lipca przez oddziały Gra­
bowskiego i Syrew icza, zginęło 120 Moskali a 
180 rannych. Oprócz tego zabrał/P o lacy  22.000 
rubli, 2.000 par butów i 2.000 jęundnrów. Po­
dług relacji naocznego św iadka dnia 26. b. m. 
napadnięty został Callier, którego oddział wy­
nosi teraz już tylko 80 ludzi, pod miasteczkiem 
Sobotą w pobliżu Łowicza przez 700 Moskali, do 
których się później przyłączyły 2 sotnie kozaków. 
Gdy dowiedzieli się o tem Grabowski i Syrewicz, 
obozujący niedaleko ztamtąd z około 400 ludźmi 
pospieszyli na pomoc zagrożonej garstce. Rozpo­
częła ątę rozpaczliwa r,wa|ka, w której pow stań­
cy wzięli górę."

Inw alid  donosi, że car nakazał wzmocnić 
kompanje artylerji pozycyjnej w Kerczn, Niko- 
łajew ie,^ Dynaraundzie^ Wiborgu i Sweaborgu 
W szystkie kompanje pozycyjne w twierdzach 
polskich, postawione są na stopę wojenną ►

In ę a lid  r o s y j s k i  podaje kilkąnaścje biule­
tynów, z których jeden  kłamliwszy' od drugie- 
go Pod Kozłową Rudą Graff, sztabskapitan, 
rozbił bąndę 120 lu d z ijd , 22. lipca. Inne od­
działy, kończy biuletyn — ścigają rozbitą
bandę. Dnia 24. lipca pod Brzeznem w Lubel­
skiem, oddział wólyński rozprószył bandę por 
wstanców, którzy stracili 12 ludzi i 9 jeńców. 
Oprócz tego dawniejsze wylicza potyczki. 
Konna banda Narbutta, rozbita wedle buletynów 
moskiewskich w Pińskiem dnia 1 lipca; dnia 
10 lipca pod Mokranami w Kowelskiem znowu 
rozbita została, straciwszy 6 zabitych i 4 jeńców. 
Banda Jabłonowskiego, ja k  donosi bnletyn, gdzieś 
zniknęła. W okolicach w si; Weszczynty (w po­
wiecie nowoaleksandrowskim), konna banda 150 
ludzi zmuszona została do ucieczki d. 12. lip ca / 
Pułkownik Ernrot dnia 9. lipca rozbił koło 
Janowa w Krakowskiem bandę C n m i e  ł e b ­
s k i e g o  i R z e n i e c k t e g o ,  nic nie zaniwszy 
a  tylko 15 jeńców je j  wziąwszy. Dnia 10. lipca 
major Perawin rozbił kolo S o b o t y  w Łowi­
ckiem ja k ą ś  bandę, k tóra zniosła wysłany jak iś  
przez niego oddział, i zabił je j 50 ludzi a 12 
wziął w niewolę, D. 3. lipca L i i t t i c h  z 100 
konnicy otoczył pod Bełchatowem sotnię kozakow,

ta się przerżnęła a  zebrawszy drugą sotnię rozbili 
nazajutrz bandę Lfitticha, ubiwszy mu 40 ludzi. 
Dalej jest bjuletjm bez daty q rozbiciu bandy 
Żylińskiego i Ba.jera, pod wsiami Zaw adą i Ja- 
szonem. W okolicach Słowatyez w Lubelskiem, 
pułkownik Schelting 7 " lipca rozbił pod Orszu- 
linem bandy J a n k o w s k i e g o ,  Z i e l i ń s k i e ­
g o  i K r y s i ń s k i e g o ,  a dnia I I .  |jpca p0(j 
wsią Janów ką Schelting ściga ic^ dalej, a 
oprócz tego wyslam ) przeciw nim ! kolumny 
z Białej i Brześcia litetyjikjego } Pod M a c o ­
s z y  n e m ścigali Moskale z Hrubieszowa, w y­
słani 6. lipca. powstańców, św ieżo ' tam poja-. 
wionych, ale ich nie doścignęli Jedynie tylną 
straż z konpiey atakow ąl^  Pod^Książem Wiel­
kim ścigano bandę kouną Zaborowskiego .dnia 
6. lipca. ’ - i

D. 6. lipca rozproszono konną Dandę S ita -  
w r o ń s k i e g o  i S k r z y ń s k i e g o  pod Kterami; 
pod Kadwonicami ścigano konną bandę żandar­
mów, która się sk ry ła  w lesie kazimierzowskim; 
pod Rozwozinem w Płockiem -rozbito 2. lipca 
bandę 300 ludzi pod dowództwem Włocha j a ­
kiegoś, _ a pod Szczutowem dwie band J u r  k o  
w s k l e g o  .dnia .5. lipca. W  Augustowskiem 
zaś pierzema banda K o ł y s k i  2. lipca! ,

W szystkie te biuletyny moskiewskie św iad­
czą, iż w miesiącu lipcu na wszystkich punktach 
trw ał bój zacięty, a  ja k  naw et z tych biuletynów 
wifjąć, przeważnie szczęśliwy d la  oręża polskiego.

Murawie w a  W iszatela wściekłość dochodzi 
ostatecznych., kresów. §wieżo wydał ukaz, aby 
wszystkich powstańców schwytanych karać śmier­
cią. Oto przytaczamy ten ukaz dosłownie z Ku- 
r je ra  W ileńskiego : . I

■n Wypts z, zalecenia p. głównego naczelnika 
kraju do naczelników wojsk wileńskiej, kowień­
skiej, grodzieńskiej i mińskiej gubernii z 13, (25j 
lipca 18b3*

„Ponieważ z otrzymanych przezemnie z roz 
maitych miejsc najwyżej powierzonego mi kraju 
doniesień okazuje się, iż w ie li i z powstańców 
dobrowolnie powraca z band . stawi się przed 
zwierzchnością, prosząc m iłosierdzia— pp lasach 
zaś zostali i w ałęsają się ty lk o 'sa m i uporczywi 
i | zatwardziali w złośliwości pow stańcy ' których 
postępowanie odznacza się zwierzęcością i gw ał­
tami wszelkiego rodzaju i przyjęło postać c^łkieip 
rozbójniczą: przeto podobni złoczyńcy jjip zasłn- 
gują na przebaczenie i dlategn ■ zalecam po uję­
ciu takowych powstańców, a szczególnie z oby­
w ateli, szlachty i księży, niezwłocznie oddawać 
ich pod sąd doraźny kryminalny we 24 godzin 
i wykonywać nad nimi wyroki śmierci, po kon­
firmacji wojenuo-powiatowych naczelników.

Jenerał piechoty Murawiew 2.“
Czas z 31. lipca ma korespondencji, z nad 

Buga, k tóra do licznych przykładów dorzuca 
jeszcze jeden  fakt srogiego męczeństwa, którego 
ofiarą byjo duchowieństwo unickie na Litwie i 
w krajach dawniej Zabranych za czasów cara 
Mikołaja. . Podczas prześladowania unitów car 
kazał koio 40 ,k |ięży  ,juajznakomitszych: 
kanoników , doktorów teologii i opatów, którzy 
szyzmy przyjąć nie chcieli — wywieźć do monaste* 
ru solowiewskiego nad Białem Morzem blisko A r- 
changtelska, gdzie ich oddano w służbę tamtejszym 
popom szyzmatyckira- W roku 1855 podczas wojny 
wschodniej doszła tam pogłoska, źe Anglicy zbliżają 
się z flotą. Czerncy w strachu ,by Anglicy dobywszy 
monasteru nie uwolnili więzionych kapłanów  k a ­
tolickich i aby przez nich nie odkryła się przed 
światem okropna prawda o strasznem prześlado­
waniu nnitów przez Moskwę, postanowili wszyst­
kich pomordować, czego też i dokonali, przy­
wiązując każdemn kamień do szyi i topiąc w 
morzu Teraz dopiero pu 8miu latach z bie- 
gieu okoliczności w yjaw iła się tajemnica.

M cytadeli warszawskiej siedzi do 3.800 
więźuiów, po 30 w jednej celi. Z tych 60 ma 
już być skazanych na powieszenie. Pomimo to 
powstanie w Kongresówe podobnie ja k  ha Li- 
twię w zm agty się ciągle

S Dnia 28 zdarzył się w W arszawie komi­
czny wypadek Oficerowi jednem n.m oskiew skie­
mu, stojącemu w hotelu Rzymskim, zdawało się 
iż słyszy powstańców u swoich d rz w i; ze s tra ­
chem wyskoczył tedy oknem w wielkim negliżu, 
i zaalarmował wojsko. Że go powszechnie w y­
śmiano, łatwe jes t du pojęcia.

i Jenerał - gubernator Finlandj. Rokossowski, 
zakazał dziennikom tamtejszym pisać o Polsce 
Dziennik Unłerrdltelser ogłasza zakaz ten w spa- 
sób następujący, pod rubryką P o ls k a : „Nie j e ­
steśmy w położeniu prowadzić dalej tej rubryki.- 
Podług doniesień zgodnych, wjTabia się w Fin- 
landji zwolna stan podobny do tego, ja k i  zapa­
nował w Polsce na początku rokt 1861.

Znany pisarz moskiewski Gołowin wydal 
brosznrę pod tytntem : „Powstanie polskie i od­
rodzenie się Rosji14, w której najgorliwszy przed­
tem panslawista, rznea rękaw icę Aleksandrowi II. 
i oświadcza przyjaźń swoją Polakom. Obszer­
niej pomówimy o tej publikacji później.



C z ę ść  u r z ę d o w a .
Najwyższem pootanowicnieui i aJu<. nadw. 

pi„y nąjwyż. trybunale sądowym Józef Mo- 
i hnacki, zamianowany 'prezydentem lwow­
skiego sądu krajowego, zaś wiceprezydent 
tego sądn dr. Karol br. Pohlberg otrzymał 
tytuJ.Tk charakter radcy nadwornego. Nastę­
pnie .adea rządowy i dyrektor policji we 
Lwowie Antoni Hammer otrzymał order że­
laznej kurony III. klasy.

l i o s p o a a r s t w o ,  p n e u i y s l
j « K " b o <7 j  h a n d e l .

Lu nicienia twanin włóknistych z kró­
lestwa zwierzęcego, łątwo mogących być zde- 
irganizowanemi, nie używa się zwyczaj­
nych sposobów; po prostu przemywa się je 
w. czystej lućałkalioznej wodzie, a następnie 
bieli za pomooą kwasu siarkowego. Praca p. 
L.ęucns o tej ważnej kwestji została uwień­
czona ptzez pruskie Towarzystwo’ jiachęty. 
Treść jej jest następująca.

Znany jelit1 skład wełny i śzerścl; wia­
domo że wiele tam .znajduje się knrzu i tłu,-; 
ązczo. Tłuszcz ten zawiera w sobie substancję 
iuzpus^ęzalną w wodzie, sole rozpuszczalne 
i ciało nierozpuszczalne podobne do wosku, 
topuiejąee prz) 15* oiepła i ciało siarkowe 
nierozpuszczalne ani w wodzie ani w alko­
holu. Dla odtłuszczania wełny przea strzyżą, 
stawia się ^wce w wodzie bieżącej i naciera 
się dopóki odchodząca woda nie przestanie 
być mętpą. Po strzyży odtłuszcza się wełnę 
za pomocą moczu , sody lub mydła. Kwas 
siatkowy używany do bielenia, może być

w ątanie płynnym lub Iptnym. W  tym 
ostatnim stanie otrzymuje się przez palenie 
siarki, przyczem działanie jego na zwilżony 
wełnę, ma trwać od sześciu godzin do dwu­
dziestu. Dla zupełnego wybielenia, siarkowa­
nie powtarza się kilkakrotnie, za każdymra­
zem maczając wełnę w roztworze. ,A<idy Jub 
mydła. „ j- ,, -r..-

Przj oteieniu, kwas siarkowy niszczy 
barwnik przy pomocy działania światła; wten­
czas zmienia się na kwas siarczany. Można 
także -przypuścić, że tworzy się ciało złożone, 
bezbarwne, które. pozostaje w tkaninie. P. 
Lęuęfas postanowił rozwiązać następujące za­
dania: 1) Czy barwniki róży, gwoździka, in ­
nych kwiatów czorwonych i indygo, tworzą 
z kwasem siarkowyta białe połączenia,. po­
zostające we włóknach! t )  Czy zjawjflku to 
ma miejsce z barwnikami wełny!

Chemik ten wystawiał na działanie kwasu 
siarkpwego roztworzonego w wodzie, płatki 
róż i gwoździków; następni* przemywał je 
Wodą zimną lub mająca 40* ciepła 1 wysta 
wiał je na powietrzę. WóiU sb y tq g rz« a  lub 
zbyt oziębiona, sprawiała ezerwoniawy od­
cięć, który piknął prę* ątosownej tempera­
turze. Użyte odczynniki w skazały,, że bar­
wnik nie Został zniszczony, ponieważ przy 
użyciu silniejszych kwasów, które rugowały 
kwas siarkowy-, na nawo się okazywał Dla 
tego utrzymuje iż tworzy się aiało złożone 
białe rozpnszc-zalne w woazie. Ciało to po­
zostawało bez zmiany w ciągu sześciu tygo­
dni w naczyniu zamknięte m i nie nabierało 
wcale czerwoniawej barwy. Płatki wystawione 
na działanie powietrza stają się fioletowemi, 
oo przekonywa o obecności kwasu siarko­
wego. Zatem bezbarwne ciało złożone, nie 
pozostaje w ścisłym i stałym swiązku z 
włóknami Tkaniny wełniane poddane były  
podobnym działaniom i dały także roztwór 
bezbarwny, nie posiadający kwaju siarkowe­
go w stanie swobodnym, lecz zawierający 
połączenie barwnika z tym kwasem. Odczyn­
niki okazały obecność kwasu siarczanego P. 
Leuchs oddzielił barwrtłk, z którego otrzy­
mał blaszki krystaliczne po roztworzeniu go 
w wodzie z kwasy® siarkowym. Te bUazki 
czerwienią słonecznik i mapą smak kwaśny. 
Przy działaniu ciepła rozkładają się osadza­

jąc barwnik. Z pracy p. Leuehs okazuje się 
że wybieleuie wełny zależy na wyciągnię­
ciu barwnika w formić ciała złożonego, roz 
pnszezaluego w wodzie czystej i alkalicznej- 
Biała barwa tego ciała złożonego nie ma 
znaczenia. Siarkowanie ułatwia roztwieralność 
części barwnika pozostałego po odtłuszcza­
niu. Cały zaś barwnik ntoźna usunąć za po 
mocą wfgiunu indy, mydła i kwasu siarko­
wego- ^  _____

Obwieszczenie względem wydawania 
nowych banknotów po 100 zł. z dalą 

15. stycznia 1863-
Z dniem I. sierpnia 18G3 rozpocznie się 

w Wiedniu i w filjalnych kasach bauku, w y­
dawanie nowych banknotów po 100  zł. z 
datą 15. stycznia 1863. Znajdujące się teraz 
w obiegu banknoty na 100  zł. z datą 1 . mar­
ca 1858 będą ściągnięte. Administracja pań­
stwa postanowiła w tym względzie w poro­
zumieniu z D a n k i e m  co następuje.

1) Zuajdująee się teraz w obiegu ban 
knoty na 100 zł. z  datą 1. marca 1858 przyj­
mowane będą we v>i*yttkich kumcA banko­
wych do dnia 31. lipca 1864 w drodze wy­
płaty lub dla wymiany.

2) Od 1. sierpnia 1864 do 31. grudnia 
1864 przyjmowane będą przeznaczone do 
ściągnięcia banknoty na 100 zł. tylko  to k a ­
tach bankowych te W iedniu .

3) Zacząwszy od 1. stycznia 1865 po­
trzeba będzie udawać się dla wymiany tych 
banknotów pisemnie do dyrekcji bankowej 
w Wiedniu.

Zacząwszy od ] stycznia 1871 nie bę­
dzie już bank obowiązany (§. 19 statutów z

r. 1863) przyjmować lub mieniąc przeznaczo­
ne do ściągnićcift bai/kiieiycgaTłęjji ał.sddta. 3 
1 marca 1858. a •-

Wiedeń 16. lipca l s 63. 1

Pester Lloyd donosi, żc na Węgrzech 
w okolicy Debieeżyna wybuchła zaraza by­
dła, wskutek .czego wywóz skór, wełny I i 
tym poilobnycn płodów zakazanym został.

— Dnia 6. sierpnia b. r. odbędzie się w 
Bernie zgromadzenie pszczelarzów z Morawy 
i Szlązka.

1 — Ceny przeciętne zboża na targu wie­
deńskim.- mierzyca pszenicy 5.80, żyta 3.50, 
jęczmień 3.50, kukurudza 3,25, owies 2.45- 
Dnia 27. lipca spęd bydła wykosi! ogółem  
3278 (z Galicji 1961); płacono za woła wagi 
580—710 ft. 129 -190 złr., a ga cetnar mięsa 
21'/» do 25% złr.

Przyjechali a. 30 . lipca.
PP. Skrzyński I. z Strzyżowa, Sufczy.i- 

ski K. z Pęlski, hr. Wodzicki K. z Olejowa, 
Cielecki W. z Byezkowiec,' Szczurowski J. 
ż Dryszczowa, Wojżechowski B i Żurkan 
S. z Petersburga.

W yjechali <1. 30. lipca  
PP. Orłowski O. do Połow-iec. Bal P. 

do Tuligłów, Szymanowski P. do Bobiątyna^ 
Poten E. do Lahodowa.

,  Do apteki p. Zygmunta  
w o łV i e , pod godłem 

Białego orła, dav/niej Tornanka, prze­
słałem świeży zapas prawdziwego

Kurs lw ow ski,
z dnia 31. lipca.

Dukat holenderski , . 
Dukat cesarski . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Praski talar kur. . . , 
Galie, listy zast. w. a, 
Galie, listy zast. m. k- 
Galioyj. oolig- indem. 
Pożyczka narodowa. 
Akeye kolei żel. gai .

Dają lądej?
w. a. w &

gl - | ct g!-i c t

■ 5 26 5 32
5 28 5 34
9 7 9 19
1 75 - 1 77
1 6 6 1 68

75 15 75 75
■3 78'82 79 57

72 98 73173
ą 81 20 81,80
M 199 50 201(50

n a  c i e r p i e n i a  p i e r s i ,
gdzie go można dostać w butelkach 
większych po cenie % złr. 20 kr., w 
mniejszych 1 złr. 10 Kr., w razie 

. przesęłki płaci się za opakowanie 
20 k ij' j 323 1 -1 2

H. Leopold ci Coutp. w Wrocławiu.
 , -f  —- ;•!; 4 -,r iyol< tj—,

P A P I E R  W L I M S L

Najpierwsł lekarze w Paryżu zalecają 
P ap ier  W lin sl jako najskuteczniejszy śro­
dek, który radykalnie leczy katary, zapa­
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, ren- 
matyzmy itd. Jednorazowe , a najwięcej 
pjwurazowe użycie wystarcza najczęściej do 
zupełnego wyleczenia a wyjąwszy małe 
świerzbienie, nie zostawiapo sobie żadnego 
innego wrażenia.
, ' Dostać można we Lw ow ie w aptece 

i r  Aakera
Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje 

1 złr. 10 centów w. a. 323 5—0.

upc wiedeqel(j(
z dnia 31 iipeft,

Oblig. długu parist. 5V*za l0 0 g l m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. i . 
ś-keye banku narodowego za 1 0 0 0  g l. 
Akcye Towarzystwa kredyt, m  200 gl. 
Lonayu 10 funtów sterlingów ... .
Losy z r. 1860 . .
pukaty cesarskie sztuka 
Sebro  zą 1 0 0  zł. w. austr.

W. U
gl. | et

75'
81

101
786
190
112

5
110

t

40
30
35
75

Pociriąi osobow e na ’ kolei żela ­
znej galicyjsk iej i

ODCHODZĄ ze Lwowa do Krakowa i W ie­
dnia o gudz. 5 min 10 rąno — o godz 
5 min, 20 wieczór.

PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwowa o 
" godz. 8  min. 32 rano — o godz. 8  min. 

2 0  wieczór. ‘ *l>

r n i a d o u i i e n i a .

K a le n d a r z  n a r o d o w y
na roli

a na pamiątkę tysiąc letniej rocznicy 
założenia państwa Polskiego i zapro­
wadzenia chrześcjaństwa do Polski, 
wyszedł właśnie z druku i jest do 
nabycia w redakcji „Postępu1* w W ie­
dniu (Josetstadt, Lederergasse 32), tu 
dzież we wszystkich księgarniach. — 

Dochód czysty przeznaczony jest 
na cel . . spólny.

Cena egzemplarza 80  centów. 
Nabywca 10 egzemplarzy otrzyma 
11 ty bezpłatnie.
’ Kalendarz ten ozdobny 50 wspaniałemi 
rycinami, ptzedstawiającemi portrety obecnie 
zasłużonych Polaków,' widoki z kraju, tu­
dzież sceny z obecnego powstania, przewyż 
sza wszystkie tego rodzaju wydawnictwa

W tejże Redakcji jest do nabycia

1 4 a r i a  P o l s k i
w  d a w n y c h  g r a n i c a c h  z  r . t 7 7 2

jgy po cenie 1, 2 i 3 złr 1—6

K o n c e s j o n o w a n a

M AŚtj C U D O W N A  D IC K A ,
której wedłog wiciu p'świadczeń użyto 
\  najpomyślniejszym skutkiem, pole­
cam cierpiącej ludzkości w każdej przy­
padłości Ciała. Blizsze szczegóły uży­
cia, objaśnia drukowana kartka dołą­
czona do tej maści. Cena jednego ru 
I-jlu ’maści wyposi 30 kr., pół rulonu 
20 kr., */* ruióńu L5 kr. S p r z e d  wy­
łączna we Lworwip w aptece pod bia­
łym orłem Zygmunta Rukera dawniej
Tornanka. E rn e s t D orosch

946'. 6—6. w Zyttawie,

sprowadzę podobi^eż i tego roku 
prosto z Probsztynu

Z a p a s  z i a r n a  d o  s i e w u
tak  zwanego

ŻY TA  PR O B SZ T E JSK IE G O
które jak  wiadomo wydaje plon o 2o 
do 3 0  razy większy, jak  każde inne. 
Szanowni posiadacze ziemscy, którzy 
tego, nasienia sobie nabyć życzą, ra ­
czą mnie o tem wcześnie zawiadomić, 
ażebym podług tego potrzebny zapas 
pnógł sprowadzić.

Cena miary w przybliżeniu na 
szego 1 y , korca, wynosi o k o ło  2U z Ir.

Przyjmuję także obstalunki i za­
mówienia na wszelkie inne ziemio­
płody, które z najw iększą punktual­
nością załatwiam.

Karol Nenmaun,
we Lwowie przy plaeu 

411. 4 -1 0 , M arjackim  n r. 361.

G u ter  in&hriechei*

S c h w e i z e r f c M

ił) schtinen L a iben  1 0 0  P fd  f i ­
ak ier. W h rg  in d .  P a c k m g  Comp.- 

ta n ł o d er  N ach n ah m e be t 

V l n c e n a  K l o s s  i n  O l m f l t a .
419 “ 2 - 3

B e a c h l u n g s w e r t h .

W e g e n  v i e l  z u r i i c k g e b l i e b e n e r  W a a r e n  w ir d  d i e s s  

Y o r h ą n d e n e  ^ S u n e r - K l e i d c r -  u a d  a u c h  u n f e r t i g e s  

W a a r e n l a g e r  a u s v e r k a u f t ; d a h e r  w e r d e n  a U e  d i e s e  

S a .c h e n  u m  e i n e n  s t a u n e n d  Łb i l l i g e n  P r e i s  g e g o b e n .  

V o n  S t o f f e n  w e r d e n  B e s t e l l u n g e n  a n g e n o r a m e n  

u n d  b i n n e n  1 2  b i s  ,£ 4  S t u n d e n  v e r f e i * t i g e t .  s , n d  

v i e l e  S t o i f e  v o n i  v o r i g e n  J a h r e  e t w a s  ? u s  d e r  

M o d e  a b e r  s o n s l  s e b r  g u t e r  Q u a l i t ,S l ; a e j t i s t  w e r ­

d e n  1 0 —  2 0  u u c h  b i s  3 0  P e r c e n l  u n l e r  d e m  E i n -  |  

k a y f s p r e i s  y ę r k a u f t .

f r i e d m ł i n i i  l

" l a n n e r k l e i d e r - M a g a z i n  im  H o t e l  B a n g  ,A 

S5—

W ydaw ca H i p o l i t  B t u p n i c k i .

W  k s i ę g a r n i  K A R O L Ą  W I L D A  w e  L w o w i e

d ostać m ożni

•  _  ___________________ ___________ ’’ n  i i  , ■  i

. V I ------------------------------------------------------------------' ■

w  d a w n y c h  g r a n i c a c h
bardzo pięknie i aokładme wykonaną w Pna/żu przez f î

A i  a  bm o.iu- l  k  ' v y i : ( iT X ió V » K iK ( io  '

2 arausze IVazwy p o  p o isk u , Koieje źełazut wedle sia ta  r. 1HB3, ce™ 
3 złr. 80 cent. wal. anslr. n  -™ tjl.. ‘ ""'u t - po  -  n  —

B em  w S ie d m io g r o d z ie  i'vi Banacie. Z pamiętników J. WŁ Ruokit
go byłego oficera tegiuhu polskiego z mapą 2  z łr ., w. a. '

B ciu  W. S ied id k u ^ i o d z ie  t  Węgizecb t .  1848 i IS49, wedle podań je ­
nerała Czeoza, szefa sztabu armji siedmiogrodzkie, płożył L S. Poznan 90 at.

W o jn a  w P o ls c e  r. I8 3 i, przez oficera polskiego (Baschalskiego) opi­
sana r. 1832. Lwów 1861 1 złr. 80 kr. w. a . ~

W s p o m n ie n ia  o p u łk u  le k k o k o n u y iu  p o lsk im  gwąi.dj' Nm^iepna 1.
w latach 1808 do 1814 przez jenerała Józefą hr. Z ł> zeszytów.. B zł 14 ikr

P o ls k a  o d ra d z a ją c a  s ię , czyli dzieje Polski od r. 1795 potocwie opo­
wiedziane p. Joachima Lelewela. Wydanie Scie pomnożone dodatkami Po­
znań 1859. 3 zh. 60 kr, - m ■ , r    ̂ u t

R ó v o Iu tio u s  de P o io g n e  par Claudt Carloman de H u lh ie re  Ouvrage
designe par 1 institut pour le graud p r ii  decennal de 1810. '4me ódition revne 
sur le teate et complćtće par Christien Ostrowski 3volames in 8o Parit. 1862  
5 złr. 40 kr. 1 '  E' . ‘ ~ m  -

P a m ię tn ik  w ię ź n ia  s ta n u  przez .ąąięrą Powieści o H o ro ża n u .2 zl 8ftkr -
J e r z y  Lubom irski. Dram at historyczny, napisał Józef Szu jski, lzł. 6 0 k r

K raszew skiego k o p c iu szek  Powieść 6 tomów. Wilno 1862 10 zł. w u.
Tegoż D ziś i la t ternu trzysta . .  Studjum obyczajowe. (Charakterystyka 

Reja z Nagłowic). W iiąą 1863. 2 zł. w. a. i j 160. ,&r~4?
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S k ł a d  k o m i s o w y
„ I  ' •  i *  L ł 7 7 ! !

p ł ó c i e n  i

, cr k . ' krajów, uprzywil. jfabryki

i .  M e i n c ó w
p oleca  za w sze  w wielkim i świeżym doborze po cenach skałyoh fabry 
pzuych według cennisa, jakoteż wszelkie do tego handlu należące tc 

„wary, płpcienny i bławatny handel

F. K N A U E R A
we Lwowie pr*y plaeu katedralnym.

Za czystą itić, blioh na słońcu i rzetelną miarę ręczy się.
1 i Cenniki na Żądanie franco się posyłają r ’ M 12
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F  Ł  ¥  W  | i  %  d r a  n i a j  ^  e j

( B r H t l t a t l u n t l a i d )
’ lfł ■ ii 6  H 1___

F r a n c i s z k a  J a n a  K w i z d y  y\  K o r n e u b u r g u ,

od narodowej Akademii 
W ielkiej B rytanii dla 
um iejętności, handlu i 
rolniętira zaszczycony w 
rokt 1862 wielkim srt 
brnym medalem i w nm 
sztarniaCb JM. Królowej 
Angielskiej i JM. Ki ó-

,inwnj . .  . , ,  , 1 -*-1------ - o — l------ w  la Pr us k i ego , jaL to
artnlpr t  i Użuknia. wyrabiającemu ten płyD przez dotyczące nrzęda ma

i ?rze ’ j afr naJłePsz?/m skutkiem używ any— okazuje się nądzwy 
nost i,8 - ?‘nym nawet w zadawnionych chorobach, które już : wypalanień 
postronkami włosiennemi i tmicnemi jaacieraniami wyleczyć się dlę hadzg 
'  ł u  ■: na n*emoc 16 kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodrach na zbet 
wiaantenie i y l , na reum atyzm , na zwichnięcie, podbicie i. i. p. — ulrzym ujt 
Konta wytrw ałym  ś  m intym  nawet p rzy  największem natężeniu do najpóźniej 
■Kej starości i s lu iy  szczególńie do wzmocnienia p r z e d , a do powrócenia

s il  I-o większych trudach, l i !  1 4 i

Ceną fla sz k i ,1 ałr, 4 0  TCei4K w a. -n iatUY
Mniej jak 2 flaszek nie mogą uyO rozesłane, za opakowanie Itczy się 30 c. w. s

prawdziwy do nabycia;
w e  L w . o w i e  u pana U i ^ o l a ^ c h a  . A .  B e r l i n e m ,  Z p K u -  

k e r a ,  \ K .  I s k i e r s k i e g u  ;
lilÓU . it Pirna7Am!n n ...w Bochni u p. Kh-dprUkiigo,

„ Brzeźanach u p. J, Maryuliem
„ Czernioweacb U j n  Schalrtba
s , Krakowie u p. Jawornickiego.
„ Leżajsku u p. J. fnrschfcida,
„ Nowym-Sąezn u P- Kostcrkicwtci., ,1>,
„ Oświęcimie ii p. Onfknwtkiey
„ Przemyślu u p. V. OeUtt^ia, i ttytu,

1   i___  I m

nłotCu

u Rzeszowie n p. j .  Henniticrn i s p ó ts i , 
Radzieehowie u p. A. Jnikiaclcza  , 
Samborze u p. j .  Hiedia, 
Stanisławowie u p. « . ućwi/owAłfju , 
Tarnopolu u p. Andrzejt. iVcri)tpdu. 
Tarnowie u p. j  ja h n i,
Wieliczce u p. b. ir«n(orAa , 
Zaleszczykach n p. Kodrcbtkicyt.

G ł ó w n y  s k i a d  n  r .  J ,  K W I Z D Y  w  k O R M I U B U l i U Ł ,  
d o k ą d  p|». a p t e k a r z e  I k u p c y  s i ę  o d n o s i ł  m a j ą
Tłyu. przez pana F. J, KjyizdrL właściciela apteki w Komeubnrgu wynaleziony, pr ie z 

m ego podpisany i ptypeui u^irajnifpąlym (R,es t i t u t jctns - F 1 u.i d) nazwany v został prac 
zćmnie zbadany rózB się od Intiyej pod tem nazwiskiem znanych atopkow przez awi; 
wyrobienie i sn sunek swych części Składowych Użyty w iiTzęiMd-i-lor pryWatdtf ̂ Fakry- 
c c , okazał się \y etykiecie każdej llaszki znajdujących sie , -i
s k u te c z j i y m , i m oże  b yc  p o leca n ym  s z c z e g ó ln ie  w  re u m a ty zm ie  ■ w  b ezw J a  

d n o śc i t b r ą z  w  n a b r z m ie n iu  ż y ł .
Powyższe świadectwo potwierdzam 4hftłńiś'n» żądanie własn -m hiameu. i i>odpisem. 

oraz przyciśnioną pieczęcią , ' D r. Kńauert, w.-r.
(L- S.) Nadlekarz dia koni wszystkich królewBKich padnuszigrai, ap*Bk«*

I- klasy i techniczny Dyrektor banku do .anbez^ecspnia zwierze 
dla Niemiec

 \  •wrujj

W ieu n azn  P a n ie !
Poczytuję to sobie za przyjemność oświadczyć Pann, że z płynu uzdrawiającego 

przez Pana w yrobionego , uczymłeiji próbę v  z a p a l e n i u  ś - t n w i i w  n ó g  najulnbień- 
szego konia JM. Królowej z dobrym, skutkiem Wielmożnego Pana  uniżony sługa 

London. Loyal M evs, 20go Grudnja 1862 M. L ongw ortby
lekarz koni ,7 M. Krójowej. 

Meyer. Nadmasztalerz J. Al Królowej.'3 - 5 .

Redaktorcvrie: J a n  D o b r a a ń ą k i ,  W i t a l i s  S n i o c h 9 w 8H*- Z drukarni K . Filiera.


